
w

DNIA 7 SIERPNIA 1939 ROKU

Regaty o mistrzostwo Polski

Co zrobią Staniszewski i Noji?

.¼ 13-letnla
zawodach pływackich w Giszowcu, w

Ja szereg doskonałych wyników. W

są

13-letnia zawodniczka Pogoni uzyska 
ła czas 1:34,81 lepszy od 'rekordu Pol

^KATOWICE, 6.8. — *TeL wł.

STANISZEWSKI JESZCZE PROWADZI
w biegu na 1500 m. w Malmo. Maki jest zasłonięty przez Pola­

ka, a zwyclęsca Jonsson (27) biegnie ostatni.

LWÓW. 6a-— Tel. wl. — Drużyn.: 
pływacka’ Pogoni bawiła . V niejr.p e 
•w' Stanisławowie, gdzie na międzykm

(bez względu na miejsce simdatyj

Nr 63 (1528)
ROK XIX

Stanisławów eliminuje Wilno
Samobójca bramka w półfinale pucharu Prezydenta R. P.

■’ BDYNIA, 6» Teł. wł. — W niedziele, 
8 sieumia, zostały ukończone żeglar­
skie mistrzostwa Polski w klasie olim-

DANOWSKI 
zwyciężył w biegu 100 m. na 
międzynarodowych zawodach w 

Kopenhadze (czas ’ 10,8).
iuu4i| iMUiŁj sawz-yn *t 111» ł> i 1 u iw ,,------- / . /
stą świata Amerykanem Varoff na cze-Amerykanie przysłali samych mistrzów.

n
PIERWSZY MECZ TENISOWY

na str. jg-et

ludzi, którzy skoczyli 4 m, z rekordzi-

1

BAWOROWSKI ii SPYCHAŁA
i / spotkali się w pierwszym dniu meczu Legia — WL1JK (półfinał
) ' drużynowych mistrzostw Polski). Wygrał ..cywil fili, 7 UL

ł / L? 1 i

w dniach 10, 11 i 12 sierpnia (piątek, sobota, niedziela), początek., 
o godiz. 14 i pól ■

Przedsprzedaż biletów: Grabawslki — Szpitalna 7,; A.- Pusi — 
Warecka 7, Orbis — Hotel Polonia, Francopol — Mazowiecka.

'DLACZEGO TŁOCZYŃS^M JEST ZMARTWIONY? 
przed chwilą zdobył przecież mistrzowski tytuł w grze mieszanej 
wraz z J. Jędrzejowską i otrzymał piękny puchar z rąk dyn 
Zwolskiego. A może „Ignac** przeczuwa, że będzie to jego jedyne 

mistrzostwo?

pjjek, które odbywały się w Orłowie, 
przy udziale 17 zawodników z całej 
Polski.

Po 5-ciu biegach, które odbywały się 
przy silnych wiatrach, na pierwszym 
miejscu uplasował się Przybylski z 
Yacht Klubu Polski w Warszawie, ma­
jąc 81 punktów. Na drugim miejscu 
znalazł sie jego kolega klubowy Sie­
mianowski z 79 punktami, na trzecim 
Cichowski z 66 punktami, na czwartym 
Szymański z Oficerskiego Yacht Klubu.

W trzecim biegu, który odbywał się 
w niedzielę rano, grupa zawodników 
prowadzących bieg zmieniła trasę, nie 
mogąc znaleźć boji zwrotnej, z której 
w nocy wiatr zdarł flagę.

Po tym incydencie klasyfikacja za­
wodników uległa znacznej zmianie, bo­
wiem wielu z nich potraciło cenne pun- 
kty.

W sobotę wobec słabych wiatrów 
nie odbyły się wszystkie przewidziane 
w programie biegi, skutkiem czego 
w niedzielę zawodnicy musieli starto; 
wać trzykrotnie: o godz. 10-ej, 13-ej 
1 17.30. Te- trzy mordercze biegi Je­
dnego dnia bardzo wyczerpały zawod­
ników. toteż słusznie komisja regato; 
wa ustaliła poniedziałek jako dzień 
wolni' przed mistrzostwami Europy, 
które rozpoczną się wobec tego we 
wtorek.

Zawodincy zagraniczni już prawie 
wszyscy są w Orłowie. Przyglądają 
się z zainteresowaniem naszym żegla­
rzom i podpatrują ich styl i sposób jaz­
dy. Poniedziałek zużyją oni na tre-
ping i na zapoznanie sie z trasą. . 

Zagraniczni goście zachwyceni 
Orłowem i przyjęciem ich przez go-

spodarzy. Mieszkają w najlepszych 
pensjonatach, wszystko im się podoba, 
ze wszystkiego są zadowoleni.

W niedzielę o 3-ej pp. odbyło się lo­
sowanie łodzi dla zawodników zagra­
nicznych oraz stemplowanie żagli, któ­
re oni przywieźli ze sobą. Wieczorem 
o 8-ej nastąpiło oficjalne przywitanie 
gości zagranicznych w Domu Zdrojo­
wym oraz rozdanie nagród za regaty 
o mistrzostwo Polski.

Wielkie zawody międzynarodowe w 
Londynie (poniedziałek, 7 bm.), zapowia 
dają się znakomicie. Startować będzie 
na nich po raz pierwszy trzech Pola­
ków i drużyna amerykańska, która 
przybyła do Europy.

Staniszewski spotka się w biegu na 
1 milę z Anglikami Cox i' Pell, Belgiem 
Mostertem, Amerykaninem Rideout i 
Węgrem Szabo. Wooderson nie startu­
je. Konkurencja jest doborowa, ale Po­
lak, jeśli jest istotnie w tak znakomitej 
formie, ma szanse na zwycięstwo.

Na 3 mile Noii ma zadanie o wiele 
trudniejsze; spotka się ze Szwedem Nils 
sonem (14:26.6), Włochem Beviacqua 
(14:41), Węgrem Csaplarem (14:3). Fin. 
nami Maeki i Iso Hollo, Anglikami 
Ward, Emery i Reeve, Francuzem Ro- 
chard. Amerykaninem Schwartzkop- 
fem (14:53).

W skoku o tyczce Sznajder ma pięciu

Mistrz Polski Wojciech Przybylski 
posiada duże szanse zajęcia bardzo 
dobrego miejsca wśród elity europej­
skich żeglarzy, zebranych w Orłowie.

Jest to zawodnik niesłychanie ró­
wny, czego dowodem jest 5 biegów 
o mistrzostwo Polski, w których sta­
le przychodził w czołowej grupie, bę­
dąc trzykrotnie pierwszym. Jest to że­
glarz o silnych nerwach i dobrej kon­
dycji fizycznej.

lę; startuje tu Kiipsar (Estonia), Fin 
Laehdesmaeki,. Włoch Romeo, Szwed 
Westberg, Polak musiałby by; być w 
formie swego życia, aby zająć drugie 
miejsce. Romeo miął dopiero co w Hel 
sinkach 415, a Laehdesmaeki 412,5.’

yr innych, konKutencjąclLpiekawie_za. 
powiadają się pojedynek mistrza Euro­
py na 400 m Browna z Lanzim i Ame­
rykaninem Millerem. Na 100 i 200 m 
Jeffrey (USA) spotka się z. Marian im,. 
Strandbergiem i Indusem Cumberbątch 
Na 880 y, Beetham (USA) ma kbnkuren 
cję stosunkowo słabszą.

Heidrichbije rekord Pol# 
Udany egzamin uczniów Steppa

Spośród Amerykan zobaczymy jesz­
cze fenomenalnych murzynów Batiste 
(17 lat! plotki 14 i wzwyż 1908) i Wat- 
son, który startuje w skoku w dal (741) 
wraz z Longiem i Mattel, w kuli (16.61) 
i dysku (49.68). Dalej mistrzów Ame­
ryki w skoku wzwyż Steers (203) i na 
400 m plotki Cochran (51,9. W ogóle

4* W

Un***’ *

których startowali członkowie obozu
przedolimpijskiego Steppa, Heidrich .. —------- .--------- .
(Dąb) osiągnął na 200 metrów st; klAsT bowych zawodach ■ pływackich uzyska 
doskonały wynik 2:49. którv iest trze- 'h rżereg doskonałych w
cim wynikiem w obecnym sezonie w ( konkurencji pań na 1011 ,m. st. -klas. 
Europie. Heidrich pobił naturalnie re-‘"' r» , .....-1...

kord,Polski. Wyczyn zawodnika Dębu
zasługuje tym więcej na uwagę, źe zo­
stał osiągnięty bez silnej konkurencji, 
gdyż następny zawodnik był o prze­
szło 20 sek. z tylu.

Wyniki przedstawiają się następują­
co: 200 m st. dow. panów: 1) Jędry- 
sek (TPG) 2:25.1. 2) Kuncelman (Le- 
chia Lwów) 2:26,2, 3) Marchlewski 
(Grudziądz) 2:34,6, 200 m klas, pań: 
1) Tamarówna (Rybniczanka) 3:37, 2) 
Jeziorowska 3:40, 3) Nowotna 3:49,5, 
200 m klasycznym panów: 1). Heidrich 
(Dąb) 2:49 (nowy rekord Polski), 2) 
Wolf (Dąb) ,3:09,8, 3) Brzozowski. (Bo­
lonia Warszawa) 3:23.' 100 m st. grzb. 
pań: 1) Fąfarówna (EKS) 1:32.5, 2) 
Pastorowiia (Hakoah Bielsko) 1:37.1, 
3) Kokótówna (Pogoń Katowice) 1:38,8.

100 m'st grzb. panów: 1) Kumant 
(PZL Warszawa) 1:16,4,' 2) Kowalski 
(Cracovia) 1:20, 3) Machowski (Dąb) 
1:20,9. 1Ó0 m st. klas, panów: 1) .Hei­
drich' (Dąb) 1:18,7, 2) 'Brzozowski 
(ŁKS) 1:26, 3) Wolf (Dąb) 1:27,2. 100 
m st. dow;: 1) Jędrysek (PPG) 1:04,4, 
2) Kuncelman (Lechia Lwów) 1:05; 3) 
Marchlewski (Grudziądz) 1:07. 100 ni 
st. dow; pań; 1) Alatterówna (Dąb) 
1:20,9; 2) Pastorówria (HakOah Biel­
sko) 1:27,8, ’3) Maniurzanka (Pogoń) 

>ski Bollówny. W konkurencji panów 
na-100 m. :st. klas; Chorzewski usta- ' 
nowił nowy rekord okręgu lwowskie' 
go w czasie 1:20,5.: Wyniki w innycU 
konkurencjach były następujące: 100 
m. st. dow. Klimko: (Pogoń) 1:12,. 100 . 
m. na wznak Klimko (P.) 1:21,6, 100 
m. st dow. pań ■ 1:35,2, .sztafeta 5x50 
Pogoń 3:17,5.:

na istr. |
Kupczak bije I
Jędrzejewskiego |

na sti*. 4-e;j |

na str. $-eJ l 
Jan Erdman psw 
z Berlina

na' st?. '

L
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spotkały się w finale itńlędzynar 
■bwycfe Hifstaostw Pohld



Nr Si1

We mgte i opadach 1 Piłkarze Suomi nie imponowali
. Na d obozami phkarskimi gawislo w 

I ostatnich czasach jakieś latam. Opinia I sportowa alarmowana jest raz po raz 
I niepokojącymi wieściami. Przenikają r — częstokroć wyolbrzymiane — wer- 
|| sfe o nieodpowiednim zachowaniu się, 
[ braku poczucia obowiązkowości, dy- 
k scypliny i wyczynach, mało mających 
r - wspólnego z wychowaniem sportowym. L Wi tych warunkach obozy nie tylko 
li nie osiągają właściwego celu, ale stają |j się rozsadnikami złych obyczajów łub 
" co najmniej źródłami niezdrowych

inaronite. Wte ammy jednak
siego zamiaru pokrywać łagodnością, 
złych jego manier i obyczajów, które', 
zdają się przeradzać w- nałóg. I

Ponieważ p. Wilimowskl mawuea-' 
nie krótką pamięć, dobrze będzie przy-',

Słaby mecz z Estonią 4:2
nelntaM, 4 sierpnia.

; Doskonała gra i jeszcze lepszy wy- 
mik uzyskany na meczu z Wło mmi

pomnieć mni rok’.l93S. Był wówczasLzjcdnąły piłkarzom fińskim ® Jed- 
■ --------------------------------------->nym zamachem dużą sławę. Naresz-

Lcie uderzyli w prawdziwy ton, poka- 
Szali lwi (mają go przecież w swoim 
Jtherble) pazur. Drżyjcie najbliżsi prze

sensacyj. . , .
Wj ostatnich dniach wytworzyła się 

już legenda dokoła obozu, mającego 
siedzibę swą na terenach Akademii 
Wychowania Fizycznego. Nie łatwo 
stwierdzić, ile w niej prawdy, a ue ima 
ginaeft. Stosowana przez władze pił­
karskie metoda tuszowania okazuje się 
doskonałym sprzymierzeńcem amato­
rów rewelacyj. Zamiast oświadczyć 
krótko i węzlowato, zaszły takie a ta­
kie niedokładności, które uporządkowa 
liśmy w ten czy inny sposób, pokrywa 
się wszystko mgłą tajemniczości, któ­
ra nie jest jednak tak szczelna, by nie 
przedarły się przez nią promienie pra­
wdy. „ ___

Promienie natrafiwszy na 
przeszkody załamują się. Nic dziwne­
go, że wydobyta gwałtem spod ukry­
cia prawda dociera do ogółu w formie 
mocno zdeformowanej.

A po tym rozpoczynają się więc ża­
le i zarzuty: „Nie było tak, lecz Ina­
czej. Napisaliście, że pil na obozie, a 
on tymczasem „zalał „się w pestkę 
poza granicami szkoły".

W'! rezultacie wszystkiemu winna 
wszędobylska prasa, lub wścfbski re­
porter, który nie chcial być równie 
dyskretny jak funkcjonariusz łub dzia­
łacz związkowy.

Czy. jednak tak pojęta dyskrecja, 
jest rzeczywiście na miejscu? Zdaje 
się, że zrobiono z nią już parokrotnie 
złe doświadczenia, pocóż więc metody 
tajnej dyplomacji w dziedzinie, która 
wymaga jak najwięcej jasności i świa­
tła?. I*;

TB najświeższych relacjach znalazły 
się znów nazwiska Wilanowskiego i 
Góry.

Ó Wilimowskim wiemy, że nie był 
najambitniejszym słuchaczem kursu. 
Nie mniej jednak żegnając się z p. Ja­
mesem przyrzekł mu solidnie praco­
wać i dobrze się zachowywać, tak, by . 
mógł wyeksponować w całej pełni 
swój wrodzony talent.

I rzeczywiście — p. Wilimowskl przy 
rzeczenia- dotrzymał! Zamiast wyje­
chać w piątek do' Katowic, zawieru­
szył się gdzieś w Warszawie i w po- 
medzialek odnalazł się w pożałowania

również okres przedolimpijski. Była 
też później taka niemiła ceremo­
nia publicznego wykluczania z 
kadry olimpijskiej. Oby nie po­
wtórzyła się w roku Pańskim 19391 

O Górze na szczęście nie ma do-, 
kladniejszych relacji z tej samej dzle-\ 
dżiny. Wiemy natomiast, że p. Góra\ 
traktował sobie dość lekko pracę na_____ _ __  _____  ___ _____ ______
obozie. Uważał widocznie, że Bielany Jstwo. Wybraliśmy sie na meci Finów 
to wilegiatura. Nie był w Radomia. Za-jz Estonią.
brakło go w grze przeciw Węgrom, j W rzędzie wielkich wydarzeń spor 
Podobno był Cieszymy płowych, jakie się tn bez przerwy od-

r».- /«. bywają mecz ten nie byl imprezą a-
trakcyjną. Nie wywołał więc więk-

się, że kontuzja jakoś prędko zniknęła
w Krakowie.

Wydoje nam tlę, konto p. Góry 
jest dostatecznie obarczone. Byłoby 
bardzo dobrze, gdyby uświadomił so­
bie, że nawet dobra .gra w reprezen­
tacji nie jest glejtem ochronnym po 
wieczne czasy. _____

Uzurpujemy tobie prawo udzielania 
monita, choćby z tego ‘ względu, że re- [ 
habilitacja p. Góry nastąpiła w znacz-', 
nym stopniu — dzięki wstawienia się', 
za nim na tym właśnie miejsca. ;

Pozostałe jeszcze trzecia niezbyt; 
przyjemna sprawa. Pisma zamiejscowej 
„odkrywając kulisy'' obozu warszaw-; 
skiego stwierdziły, że po jego zamk-j 
nięciu kluby warszawskie arzadzić mia< 
ly bankiet, na którym postarano się o< 
skaperowanie kilka graczy prowincjo- < 
nalnych. j

Wersję o bankiecie klubów warszaw- i 
skich odrzucamy z miejsca jako ab-', 
surd. Nie zaryzykowalibyśmy jednak1, 
pięciu groszy, czy nie znaleźli się ja- • 
cyś hojni kibice, którzy zdobyli się naj 
„fundę", licząc, źe w oparach alkoho-> 
lowych łatwiej zamącić słabe głowy > 
piłkarskie. ;

Zarzut kaperowania przez kluby < 
warszawskie z okazji kursów czy obo-‘t

godnym stanie.

ilwnięy. A, te do nich należy rów-
nież i reprezentacja Polski co
[prawda dopiero za półtora Wiesią-
[ca — trzeba się było naocznie prze- 
[konać. jak wielkie jest nlebezpieczeń-

•szego zainteresowania. Zresztą piłkar 
jstwo w Finlandii nie cieszy się ani 
[Częścią tej popularności co lekka-atle- 
;tyka. W ciągu tygodnia mieliśmy tu 
i trzy mityngi lekkoatletyczne przy wy 
[pełnionej widowni, dziś stadion był 
[przerzedzony.

dat mu się podobnym. Właśnie w tych 
rajdach kryje się największe niebezpie 
czeństwo ze strony tych dwóch gra­
czy. Należy nadmienić, że wszystkie 
cztery bramki strzelili skrzydłowi Kyl 
maili trzy i Erone njedną z karnego. 
Nauczeni przykładem włoskim napast­
nicy fińscy idą po każdęj piłce na 
bramkarza, nie dają mu spokoju. Bram­
karz Sarnola bardzo dobry.

Z biegiem czasu gry Finowie popra­
wili się coraz bardziej. Nie bez zna­
czenia Jest fakt, że Estończycy przed 
przerwą znakomici, spuchli doszczętnie 
i ni© stawiali więcej oporu. Wówczas 
rozporządzający doskonałą kondycją Fi

nowie opanowali sytuację bezapelacyj­
nie I w ostatnich minutach rozstrzygnę 
li mecz, którego wynik na 10 min. przed 
końcem brzmial 2:2.

Koledzy w loży prasowej przekony­
wali mnie, że Finowie grali słabo, że 
z Włochami grali o klasę lepiej, że 
brak trzech graczy wpłynął ujemnie na 
grę, że do meczu z Polską staną do­
skonale przygotowani, bowiem mecz 
ten poprzedzają dwa inne z Norwegią 
i Danią.

W tej chwiH, sądząc » ostatniego wy 
stepu piłkarze fińscy nie są tak groź­
ni, jak ich malują.

maur.

Stanisławów w finale Pucharu
po szczęśliwym zwycięstwie w YHlnie

[ Przy tej okazji nile można pominąć I 
[milczeniem faktu, jak dużo imprez od|.. .. 
bywa się jednocześnie w Helsinkach. । Polski

WILNQ, 6.8. — Tel. wł. — Wilnia­
nie nigdy nie spodziewali się, że prze 
grają półfinałowy mecz o puchar

z reprezentacją Stanislawo-
[W Warszawie narzekają bokserzy i wa. Wilno reprezentowane było przez 
[kiedy równocześnie odbywa się meczlWKS Śmigły, natomiast Stanisławów 
[piłkarski, a pływacy na konkurencję Przyjechał ze zlepkiem drużyn swe- 
lekkoatletów, lub ci ostatni, na bok-1 co okręgu.

[serów, że parę dni wcześnie! organi-( 
[zują konkurencyjną imprezę. A tu w 
^Helsinkach w ciągu tygodnia odbyły 
;się trzy wieczory lekkoatletyczjie — 
(Szwecja B — Finlandia B i oojedy-
nek Maki — Jonsson),
stwowy 
Finlandia,

mecz pływacki
iniędzypań-
Polska —

międzynarodowe regaty
■ wioślarskie, mistrzostwa tenisowe i 
[wspomniany powyżej mecz piłkarski. 
[ Ale wróćmy do meczu piłkarskiego. 
I Przez długie minuty zastanawiali- 
[śmy się, jak to się dziać mogło, że ta 
[drużyna potrafiła rozegrać tak dobry 
[mecz z Włochami. Musiał to być wy 
jątkowy wyskok formy, bo dziś piłka 
rze fińscy nie wykazali klasy. Albo 
odwrotnie, dziś wyjątkowo słabo

Mecz na ogół nie był ciekawy. Wal 
czyły dwie prowincjonalne przeciętne 
drużyny. Obie grały bardzo ambit­
nie, ale ani jedna ani druga drużyna 
nie miały pojęcia o strzałach. Pod 
bramkami mieliśmy moc niewykorzy 
sianych sytuacyj. Bardzo dobrze w 
drużynie Stanisławowa grał bram­
karz Śliwiński, natomiast bramkarz

ra grała słabo, była łednak lepszą od 
Stanisławowa.

Spotkanie sędziował bardzo słabo 
p. Bergtal z Warszawy, który popeł­
nił cały szereg błędów. Nie widział 
spalonych, nie chciał biegać po boi­
sku.

Publiczności przeszło 1.000 widzów. 
Przed meczem odegrano hymn pań­
stwowy.

wileński Czarski grał nerwowo i 
potrzebnie zupełnie wybiegał, 
stwarzało wiele niebezpiecznych 
tnacyj.

nie­
co 

sy-

zów pada nie po raz pierwszy! Wili- 
mowski zaprzecza wprawdzie katego­
rycznie, jakoby poczynił jakieś zobo- —
wiązania, natomiast faktem jest, źe«grali
Góra poczuł gwałtowną potrzebę prze-s Jak ffdyby na przekór rozsądkowi, 
niesienia się do stolicy. Czy sprawę | wbrew właściwościom Finów, grali 
ubito na „bankiecie" po obozie, czy też 5bardzo wolno 1 pod względem szyb- 
jeszcze znacznie wcześniej, na sucho,5kości ustępowali Estończykom. Za- 
jest rzeczą obojętną. S równo w taktyce jak i opanowaniu

Byłoby jednak bardzo wskazane, bySsą poważne luki. Podania krótlkie i 
PZPN zechciał bliżej zainteresować $ niskie, ale niecelowe. Grają w trzech 
się tymi wersjami, gdyż łacno moźeSobrońców, ale nie daje to gwarancji 
się zdarzyć, że pź przyszłości klubySbezpieczeństwa pod własna bramką. 
prowincjonalne odmówią wysylaniaSbowiem obrońcy nie wyróżniają się 
graczy na obozy odbywające się w «pewnością i nie posiadają wykopów. 
gościnnej Warszawie. S Pomoc pracowita, ale nie ciągnie za

atakiem. Za to groźny jest atak.
“ Nie tylko więc „pieronem" żupom- Poruszyliśmy klka momentów, wy-? Początkowo ton grze nadawali w a- 
nial o obietnicy, ale dal jeszcze piękny magających szczegółowego zbadania f Jtaku obaj łącznicy, obaj technicznie bar 
przykład młodszym, którzy Zdołali zje ]wyjaśnienia. Spodziewamy się, że na-Jdzo dobrzy, później jednak uwypukla- 
chać' mż w poniedziałek na trzeci o- 'stąpi ono ze strony powołanej z cal 4? to się coraz bardziej niebezpieczeńst-chać' ń^^w poniedziałek na trzeci o-
bóz do Warszawy.

"WMimcwskiego broniliśmy niejedno- 
krotnie, gdy .chciano pomniejszyć war- 

-czy-Jeż pro­
wadzono przeciw niemu /denzasadnioną

j PHO bllUIIJ' PUIYUIUIKJ ., ____ ___ ___ _ _____ _____ __
pewnością i w możliwie szyb-SW0 ze strony obu skrzydłowych. Obaj 
kim tempie. ?niechętnie trzymają się swoich pozy-

Leży to bowiem w interesie nie tył- S gyj, grawitują ku środkowi Prawó- 
ko imoźe niesłusznie obwinionych, alf 5 skrzydłowy Eronen zupełnie przyjR?- 
i instytucji pilkarsiwa. jmina Barana. Zapędzał się z piłką na

Mecz rozpoczął się pod znakiem 
nieznacznej przewagi drużyny wi­
leńskiej. Po pewnym czasie Stanisła­
wów zaczął grać lepiej i wyrównał 
grę w polu. Wilnianie niepotrzebnie 
narzucając grę półgórną, która cał­
kiem im nie odpowiada, a przy tym 
bardzo niedokładnie podają.

Do przerwy wynik 0:0, a nadal też 
nie zanosi się na zdobycie bramki. 
Obie linie ataku grają beznadziejnie.

Jednak w 24 minucie po zmianie 
stron Urban z drużyny wileńskiej 
strzela niespodziewanie do własnej 
hramki. Stanisławów prowadzi 1:0. 
Gra znacznie się ożywia. Drużyna 
wileńska za wszelką cenę chce wy­
równać, ale niestety jej się to nie u- 
4aje. Przez cały czas przewagę mają 
wilnianie, którzy grają nieco lepiej.

Na uwagę zasługuje doskonały ob­
rońca wileński Zawieja i bardzo pra­
cowity Bukowski na środku pomocy. 
W drużynie Stanisławowa poza bram 
karzem dobrze grali obrońcy Jawor­
ski i Wenzel, atletyczną budową wy- 
różńiający się środek pomocy Jon- 
czy. Zwycięstwo Stanisławowa jest

WILIMOWSKI ZAPRZECZA
Chorzów, 6. 8. — V/ niektórych pi­

smach pojawiły się pogłoski, jakoby 
Wirmowski w czasie libacji urządzo- 
nej przez jeden z warszawskich klu­
bów na zakończenie obozu Jamesa, 
podpisał zgłoszenie do tego klubu nie 
mając oczywiście zwolnienia z „Ru- 
chu“.

Pogłosce tei zaprzeczył sam Wili- 
mowski. W czwartek zjawił on się u 
naszego sprawozdawcy i oświadczył, 
że wiadomości sa zmyślone, gdyż żad 
nej karty zgłoszeń nie podpisywał i w 
żadnej libacji nie brał udziału. Wili-

zamiarem opuszczenia Ruchu. (Lud).

S. t P>.

BOLESŁAW HEMSEl

!W dniu 5 sierpnia po g 
ciężkiej chorobie zmart w ® 

wieku lat 37, ś. p. Bolesław H 
Hensel, redaktor Expressu 
Porannego, Choć nie zwiai- ® 
zany bezpośrednio z dzień- B 
nikarstwem sportowym ® 
oddał mu ogromne, pio- | 
nierskie usługi. Dzięki je- || 
go rozmachowi, energii i | 

d pracowitości Expresss Po- 
Ki ranny poświęcał dwie, czę- i 
|| sto trzy strony Igrzyskom | 
m Olimpijskim w Berlinie, p 
S Myślał już o Olimpiadzie p 
m w Helsinkach. Chciał usta- | 
G nowić tam nowe rekor- |

dy sprawndści dziennikar- | 
U skfej. Niestety... |
n W Zmarłym tracimy j 
■ niezapomnianego kolegę, | 
H przyjaciela i doradcę. | 
H Cześć Jego pamięci. |

AJK.S. zdobywa puchar
CHORZÓW. 6.8. — Tel. wŁ — AKS 

— Śląsk 2:1 (1:1, 0:0). Finałowy mecz 
o puchar wojewody śląskiego odbył 
się w oficjalnych ramach w obecności 
marszałka Sejmu śląskiego Grzesika. 
Gra była ciekawa, fair i szybka, mi­
mo że obie drużyny wystąpiły w osła 
bionych składach.

W drużynie & ni« „<Gi Cebula,

fetosa;

Wi poniedziałek w Akademii na Bie­
lanach rozpoczyna sie obóz treningo­
wy dla najmłodszych graczy teniso­
wych w wieku od 14 do 16 lat Kierów 
nikiem obozu będzie kpt Suchorzem 
sin. który udzielił nam kilku informa­
cji.

A więc, program zajęć będzie się 
przedstawiał następująco: g. 6.30 po­
budka, 6.45—7.15 gimnastyka, poczem 

lubieranie się i śniadanie do 8-ej. G. 
8—11 zajęcia, 11—12 drugie śniadanie, 

112—15 zajęcia. 15—17 obiad. 17—19 
[zajęcia. 19 kąpiel, 19.30 kolacja, po- 
Iczem czas wolny do g. 21.30 i spanie. 
I Popołudnia — w środy i soboty bę- 
llą wolne od zajęć.
B Ogółem pdczas dwu tygdirf tenisiści 
lędą mieli 93 i pól godziny zajęć, a 
■igięc 71 godzin gry w tenisa, 10 go- 
lozin lekkiej atletyki, 5 i pól godzin gi- 
Ininastyki, 3 godziny wykładów z dzie 
■dżiny techniki i taktyki gry w tenisa 
li 4 g. badań lekarskich.
I Każdy z juniorów codziennie będzie 
Igrał pół godziny z trenerem Jabłoń; 
Iskim — poczem młodzi będą trenowali 
[pomiędzy sobą. Na zakończenie odbę. 
Idzie się turniej. Młodzi zostaną po- 
Idzieleni na dwie grupy, tak, aby każdy 
[mógł walczyć z każdym.
I — Co pan sądzi o dotychczasowych 
[obozach, czy wydały one pożądane re- 
Izultaty?
■ _ Niewątpliwie tak. Chłopcy przy- 
Beżdżają do nas już na ogół zaawan­
sowani, ale pod koniec obozu obser 
lwuję widoczne postępy. Nasze obozy 
■szlifowały już takich juniorów jak 
■Skonecki i Ślusarz.
[ Oczywiście nie trzeba zapominać, 
[że obóz odbywa się w ramach zbyt 
[szczupłych — w tych warunkach cu- 
idów nie można się spodziewać, (gr) 
li Tarfowski zwrócił się listownie z 
■prośbą o zwolnienie z K. T. Pogoń w 
[Katowicach.

' ■UHMnMMMMM

LOD Y ZIEMIAŃSKIEJ
Angielska gra Cracovii

nie uchroniła przed klęską z Wisłą
KRAKÓW, 68. — Tel wł. — Wi­

sła — Cracovia 15® (1:0). Towarzy­
skie zawody pomiędzy „Odwieczny- 
mi“ rywalami Cracovią i Wisłą przy­
niosły nieznaczne zwycięstwo druży­
nie Wisły, na której boisku spotka­
nie rozegrano.

Zawody stały na wysokim pozio­
mie, lecz gra prowadzona była w sła 
bym tempie z powodu silnego upału.

Drużyny wystąpiły w następują­
cych składach:

Wisła: Jurewicz; Szumilas, Sera­
fin; Kotlarczyk, Legutko, Pliszka; 
Giergiel Gracz, Artur, Hausner, Fi­
lek.

Cracovia: Pokusa; Lassota, Stanek; 
Jabłoński, Gritaberg, Góra; Bartyzel, 
Młynarek, Korbas. Szeliga, Zemba­
czyński.

W pierwszej części Cracovia. gra­
jąca systemem „angielskim", zaapli­
kowanym przez trenera Jamesa, mla 
!a wyraźną przewagę, lecz napast­
nicy nie potrafili zdyskontować jej 
cyfrowo. W polu zawodnicy Craco­
vii popisywali! się piękną i efektow­
ną grą, lecz na skuteczny strzał nikt 
nie umiał się zdobyć.

Bramkarz Wisły Jurewicz bronił 
zresztą doskonale i niezwykle przy­
tomnie. Po szeregu ładnych ataków 
w 5 minucie z centry Zembaczyńskie 
go Korbas pięknie główkuje, lecz Ju­
rewicz broni w ostatniej chwili. W

kilka sekund później rewanżuje się 
Artur i po dośrodkowaniu Giergiela 
strzela celnie głową, ale pitka ociera 
się o słupek i 'wychodzi na aut W 
dalszym ciągu Cracovia, a szczegól­
nie Korbas, Szeliga i Bartyzel popi­
sują się bardzo ładną grą w polu, 
lecz nie efektowną.

Jeden z nielicznych w tym okresie 
wypadów Wisły przynosi w 15 minu­
cie jedyną bramkę dnia, zdobytą pię­
kną bombą przez Giergiela,

Po zmianie pól obraz gry zmienia 
się zupełnie. Na zawodnikach Craco­
vii znać znaczne zmęczenie, nato­
miast Wisła przechodzi do ofensywy 
i ma znacznie więcej z gry. Już w 
pierwszej minucie Cracovia nie wy-

Garbarnia we Lwowfe
i Przemyślu

korzystuje 100-procentowef okazji. 
Przewaga Wisły jest coraz wyraźniej 
sza i trwa do ostatnich 5 minut jed­
nak liczne ataki gospodarzy kończą 
się na obronie Cracovii, gdzie rolę 
trzeciego beka z powodzeniem objął 
Grunberg, a kilka groźnych strzałów 
Artura i Gracza przytomnie broni 
Pokusa. W ostatnich kilku minutach 
Cracovia jeszcze raz zrywa się do 
ataku i dąży energicznie do zdoby­
cia wyrównania. Te kilka minut prze­
wagi Cracovii omal nie przynoszą 
bramki.

U zwycrięzców specjalnie wyróż­
nili się bramkarz Jurewicz i Szumi- 
las, w obronie. W ataku wiele dob­
rych momentów miał Giergel i Artur. 
Pomoc na dobrym poziomie.

W Cracovii najlepszą częścią była 

doskonale, grająca pomoc: Jabłoński— 
Grfinbeg — Góra. Ten ostatni wyrę­
czał również napastników, oddając 
szereg niezwykle groźnych strzałów 
na bramkę przeciwnika. Bardzo do-

który zabrał się rzetelnie do kuracji 
kolana, a w AKS nie było “Piontka, 
Wostala i Poćhopina. Na środku napa 
du. grał w pierwszej .połowie . Stolar­
czyk, a w drugiej Kinowśki zdobywa­
jąc obie bramki dla swych barw.

Najciekawszym spostrzeżeniem, ja­
kie wynieśliśmy z meczu jest dobra 
gra Kulawika na środku napadu.. Ku­
lawik nie jest może urodzonym cen­
trem, ale widać, źe gra w środkowej 
trójce bardziej mu odpowiada, niż na 
skrzydle.

Jako całość najlepiej wypadli w dru 
żynie Śląska obaj obrońcy przy czym 
Bryła wybijał się doskonałą orienta­
cją. Nie można pominąć milczeniem 
występu pracowitego Pieca II w bar­
wach zielonych.

W pierwszej połowie mecz toczył 
się przy przewadze AKS-u, L'ecz ata­
ki świętochłowiczan były groźniejsze. 
Dobrze bronił w tym okresie gry Mru 
gala, ratując w ciężkich sytuacjach. 
W drugiej połowie gra jeszcze bar­
dziej się ożywiła, ataki zmieniają się 
bez przerwy. W 13 min. zdobywa dla 
AKS-u prowadzenie Kinowśki, a w 37 
min. wyrównuje God II.

ieez tampw 
k w środę na Polonii

Na obozie bielańskim .Jamesa prze­
bywa w tej chwili 45 osób: 15-tu m- 
hlruktorów, oraz 29-ciu graczy. , 
| Bramkarz mistrzowskiego ,.Ruchu* 
r- Brom uległ w czasie treningu cięż- 
|kiej kontuzji śródramienia i musiano 
Ko poruczyć opiece szpitalnej.
I Piontek, który z powodu kontuzji 
Bogi poprzedniemu obozowi przyglądał 
fcę „tylko zJfcleka, bawi obecnie na 
ftstatnim Anglika. Ślązakowi

Fsi
lifiami gips, noga 
opuchnięth.

j W*środę dwa teamy orląt zmierzą 
ijię w oficjalnym spotkaniu na boisku 
[Polonii o godz, 17..¾ przy Konwiktor-
iLieL Skład teamów nie został jeszcze

CRACOVIA — SZEGED 2:2
Przemęczony zespół z Szegedynu 

stanął we środę do meczu z Craco­
via. Po niezbyt ciekawym przebiegu 
wynik brzmiał remisowo 2:2 (2:1 — 
dla gospodarzy), choć przewaga była 
po. stronie krakowian.

Gracze, którzy przebywali na obo­
zach Alexa Jamesa nie zabłysnęli .,lep 
szą“ formą. Jedynie pomocnik Jabłoń 
ski zaimponować mógł kondycją i mod 
ną grą. Cała zresztą linia pomocy Cra 
covii spisała się zupełnie dobrze, pod 
czas kiedy pozostałe formacje raczej 
zawiodły.

O Madziarach trudno coś dobrego 
powiedzieć. Widać było, że są prze­
męczeni licznymi startami i podróża­
mi. Wynik jest dla nich wyjątkowo 
korzystny. Bramki dla krakowian:

LWÓW, 6.8. — Tel. wf. — Ligowa 
drużyna Garbami rozegrała w nie­
dzielę we Lwowie spotkanie towarzy­
skie z Ukrainą, wygrywając 3:2 (3:0). 
Garbarnia wystąpiła w składzie silnie 
odmłodzonym, niemniej jednak wy­
padła bardzo korzystnie. Drużyna kra 
kowska wykazała doskonały poziom 
techniczny, atak jej kombinował szyb 
ko i skutecznie, mając doskonałe o- 
parete o Wilczlriewicza oraz nieza­
wodną linię obrony.

Z drużyny krakowskiej wyróżniał 
się Piątek, Wilczklewicz oraz w na­
padzie Skrzyński i Polus.

Do przerwy Garbarnia bardzo sil­
nie przeważała, po przerwie częściej 
do głosu dochodziła Ukraina, która 
przytomnie wykorzystała dwie sy­
tuacje, strzelając z obu pozycji pew­
ne bramki. Na wyrównanie drużynie 
lwowskiej nie starczyło już sit. tym- 
bardziej, że pod koniec Garbarnia 
znowu byłą przy głosie.

Bramki dla; Garbami zdobyli Igną- 
czak, Polus i Kopczyński, dla Ukrainy 
Skoceń i Hoszowski.

brze w obronie grał 
ku poprawę formy 
i Szeliga, zupełnie 
•miast Młynarek (?!)

Lassota. W ata- 
wykazat Korbas 
słaby byt nato-

Sędziował p. Filipkiewicz. Widzów 
około 3.500.

WGD. LIGI RADZIŁ
Wydział O. i D. Ligi zebrał etę prędzej 

aniżeli elę spodziewano w cela załatwienia 
„afery lwowskiej". W toku dyskusji okazało 
się jednak, że zebrane przez p. Zastawniaka 
materiały nie są wystarczające, toteż odroczo 
no sprawę do czasu ściągnięcia dodatkowych 
jeszcze wywiadów.

Gracza Garbarni — Wliczkiewicza ukarano 
surową naganą, a poza tym poczyniono sze­
reg zmian w terminarzu drugiej rundy.

Zawody ligowe wyznaczone na 1 pażdzleml 
ka przesunięto na 15 paźdz., wyznaczone na 
3 września na 22 października i z 24 wrześ­
nia na 29 października.

Mecz Pogoń — Warszawianka 1 Wista__ 
Union T. odbędą się 1 października. (r)

Czy WG I D Ligi słyszał o tym, źe 1 paź­
dziernika gra Polska z Łotwą i Polska B z 
Litwą? (Red.)

DRABIŃSKI (Polonia) przejść ma do stara 
ctiowlcklego K. S. (r)

0:8 W KRAKOWIE

Junak w finale
W tabeli rozgrywek grupowych nie 

ma już żadnych luk. Na ostatnim po­
siedzeniu W. G. i D. Polskiego Związ­
ku Piłki Nożnej uwzględniono protest 
Unii przeciw meczowi ż Górką. Rów­
nocześnie przeforsowano w Łucku, by 
PKS jednak wystąpił przeciw Junako­
wi. (Jak wiadomo bowiem Policjanci 
zdecydowani byli oddać drużynie dro- 
bobyckiej walkover).

Przed niedzielą sytuacja była więc 
taka, że na pierwsze miejsce wysunę­
ła się Unia, dzięki 10 punktom przed 
Junakiem z 8 pkt. W tym wypadku 
więc mecz w Łucku nabierał decydu- 
jąceog znaczenia, gdyż wynik jego miał 
rozstrzygnąć, kto reprezentować bę­
dzie III grupę w grach finałowych. Ju­
nak miał szanse tylko w wypadku wy 
granej, a to dzięki lepszemu stosunko­
wi bramek, niż Unia, przy równiej ilo­
ści punktów.

Wypadek taki rzeczywiście nastąpił. 
Junak nie tylko wygrał, w Łucku, ale 
wygrał wysoko, potwierdzając swe u- 
prawnienią do tytułu mistrza grupy.

Tak więc do rozpoczynających się w 
najbliższą niedzielę walk finałowych o 
wejście do Ligi, staną, cztery następu­
jące drużyny: Legia, Śląsk, Junak i 
Śmigły.

Wobec uzyskania nierozstrzygnięte­
go wyniku w normalnym czasie gry 
zarządzono dogrywkę, w czasie któ­
rej AKS zdobywa punkt przez Kinow 
skiego. Sędziował p. Kossek.

JAMES NA ŚLĄSKU
Wiadomość o przyjeżdzie Jamesa na 

Śląsk rozniosła się lotem błyskawicy 
tak. źe’njimo zareklamowania zawt- 
dów niemal w ostatniej chwili i da a 
powszedniego na boisk" górniczego 
KS. „Kresy" zebrało sie 3.000 widzów, 
którzy.- zlórzeci^śJ.ś^.E.Z-^ 
ko mogli. .

Z chwila rozpoczęcia zawodów we­
szli na boisko mstruktorzy. składają­
cy się z starszych fotbalistów, pracujii- 
cvch w „swoich klubach w charakto-,, 
rze trenerów a nauczyciela, którego 
występ miał być atrakcją — nie było 
widać. W tłumie zaczęły więc krążyć 
najrozmaitsze pogłoski o kontuzji Air 
glika; cofnięciu w ostatniej chwili poz­
wolenia na występ Jamesa i t.d.

Kiedy mecz już miał się ku końcowi 
zjawił sie Anglik, który w ostatniej 
chwili wskutek zdecydowanej inter­
wencji Ślązaków przyleciał samolo- 
tern. Do końca meczu nie brakowało' 
wiele ponad 15 minut. Zarządzono 
wiec przerwę, podczas krórej Anglik 
sie przebrał po czym wszedł na boisko 
i ku zadowoleniu wszystkich pokiual 
jak można grać inteligentnie współ­
pracując z partnerami.

Mecz wygrały Kresy w jtoetmfe 
2:1. Występ dawnych asów z Saba- 
kiewiczem na czele by! miłym wspetu. 
r.ieniem dawnych -dobrych czasów.

। (Lud.)

WARSZAWIANKA W RZESZOWUE
RZESZÓW, 6.8. — Teł. własny. — 
W sobotę i niedzielę bawiła w Rze­

szowie ligowa drużyna Warszawianie
W sobotę Warszawianka wygrab 

z Resowią 3:1 (0:0). Bramkę dla Re- 
sowii zdobył Rela, dla gości Martyna 
z rzutu wolnego, Baran i Stępień. W’ 
pierwszej połowie gra była zupełnie 
otwarta. W 47 minucie bramkarz Re- 
sowii obroni! rzut karny strzelcu^ 
przez Martynę. Pierwszą bramkę 
była Warszawianka dopiero w 66 1“' 
nucie. W 67 minucie Resowia wyrów­
nała i po okresie długotrwałej m- 
pełnie wyrównanej gry, WarszawiiH" 
ka zapewniła sobie zwycięstwo cf- 
piero w ostatnich pięciu minutach.

W spotkaniu niedzielnym Wams- , 
wianka zaprezentowała się znacznie 
korzystniej, odnosząc tym razem -47- 
sokocyfrowe zwycięstwo 9:1 (<>:u 
Szczególnie dobrze Warszawdnb 
dopisała w drugiej połowie spotkanie 
kiedy niemal bez przerwy sknkczn" 
atakowała. Bramki dla Warszawian' 
zdobyli: Pirych 3, Swięcki i Stępk- 
po 2, Baran i Knioła; dla Rest"; 
punkt uzyskał Kłus z rzutu karnego

Korbas i Myszkowski, a dla Węgrówitji UitlUU .VUtUUVI' »lc.w ZiWJtUl X — .. , ’*eea>‘S> ’»
pilony. Uczynią to pp. James i Spoi- najlepszy ich gracz — Harangoso, był 
s Si ki6)kr. przed meczem, (r) ' ’ strzelcem obu goli. (r). ■

_ PIŁKA W PRZEMYŚLU
PRZEMYŚL, <5,8. — Tel. wł. — W sobotę 

Garbarnia (Kraków) rozegrała mecz w Prze­
myślu ; ź miejscową A-klasową durżyną Polna 
wygrywając 3:2 (0:0). Bramki dla Garbarni I 
zdobyli Wilczklewicz 2 I Skrzyński, dla dru- 
ży"Y , Zwycięstwem tym" Dąbski zapewnił’ sobie

® w. ję9z®“yśto braków- prowadzenie w tabeli rozgrywek i ma otec- ' 
„ drużyna, Mn.kknbL która pokonała Slan nie natpownźnlejsze szanse na t  

• 3:1 1 : -r ir... ;1wiyżsi:e.| klasy. ■' ''

KRAKÓW, 6.8. — Tel. wł. — W zawodach 
o wejście do krakowskiej ligi okręgowej do 
skonale grająca drużyna Dąbskiego pńko- 
nala miejscową Legię w stosunku 8:0. (3:0’1.

I Zwycięstwem tym Dąbsld —....  
’ nrnrarorfvftnlM w

2.
4.
3.

Junak 
Unia 
P.K. S. 
Górka

III grupa 
6
6
6 
6

10
10

1
3

28: 6 
23:76 
7:25 
7:22

JUNAK — P. K. S. 7:0. j
ŁUCK, 6.8. — Tel. wł. — W decydu­

jącym meczu o wejście do Ligi, Junak 
pokonał zdecydowanie drużynę PKS‘ 
w stosunku 7:0 (6:0). Bramki dla Ju­
naka zdobyli Szewczyk 4, Zdobylak,' 
Kruczek i Habowski.

POGOŃ W TARNOPOLU
LWÓW, 6 8. — Tel. wł. — Ligowa droży 

na Pogoni bawiła w niedzielę w Tannipnli 
rozgrywając spotkanie towarzyskie z imiejsc 
wymi Kresami. Pogoń wygrani mecz ten 2-’ 
(0:0). Bramki dla Pogoni zdobyli Zirniner ■ 
Wolanin. W drużynie Pogoni, grała bardzr 
indnio i minia zdecydowana przewajre- Wy 
różnili się Wolnnfe, Szmidt. Krans I Albański.

UNIĄ _ BOCSKAI 3:1 . ,

Spotkanię to wygrał Junak bardzo 
łatwo, przeważając przez cały czas.

Wynik meczu mógł być jeszcze wyż 1 
szy, jednak napastnicy Junaka w dru- i 

■ siel połowie z chwilą gdy mieli'już za- ■ 
nwans do pewńlony poważny sukces cyfrowy, 

zbytnio się nie Wysilali. . , ’p

W Lublinie odbył si; mecz piłkarski pomię­
dzy zawodową drużytą węgierską Bocstay 1 
Debreczyna i m strzem okręgu lubelskiego, 
Unią. Mecz zakończył się sensacyjnym 
clęstwem Unii w stosunku 3:1 (2:1>.

Wkrótce po rozpoczęciu sędzia podykto­
wał rzut karny za rękę Csokay‘a obrońcy wę­
gierskiego. Rzut został pewnie wyegrekwo- 
wany przez Chrlstn. Wkrótce wyrównał pra­
wy łącznik Sandor w zamieszaniu podbram- / 
kowynt. Prowadzenie zdobyła Unia znowu fl 

przez Christa po pięknie przeprowadzonej 
kombinacji. Na 7 minut przed końcem gry, I 
Cfeszowitz w zamieszaniu podbraonkowyc: f 
zdobył trzecią bramkę dla Unii.

Węgrzy pokazali piękną technikę i,., brat I 
-itrzdfewej. ; Sędziował • Gra- I

2001?



PS _ rekord świata, RP — rekord Polski,

21,7

oilBOLU GŁOWY

Norwegia 24,5 
Anglia 22:5 
Holandia 22.5 
Estonia 21 
Szwajcaria 20.5

21,2
21,4
21,5
21,6
21,6

5.
6.
7.
8.
9.

W rzutach nie może Już być mowy

Osendarp H 
Schmidt N 
Daelll It 
Bucourt F 
Jahn N 
Oottschalk N

Szwa — Siwajearia 
Fr — Fraacfa 
P —■ Polska
S? Rosja-
Or — Grecja
W — Wggry 
D — Dania 
B — Belgia

Fi ~ FLUaniUa 
Tl — Niemcy 
Sr — Szwecja 
Tj —'"'Muchf ' 
Na — Norwegia 
A — Anglia 
H — Holandia 
Z — Estonia

PRZEOCĄłP SPORTOWY Paafcarialeft, 7 ri«pnh 1939 T.

Sezon w Europie na półmetku
lista 10 najlepszych lekkoatletów

r IPrwenłttJemy pierwszą listę dzie- 
»ięci« najlepszych Europy, zamkniętą 
dnia 3 sierpnia 1939 r. Wynika > niej 
jasno silna pozycja niemieckiej lek­
kiej atletyki, która dominuje swą ma­
sowością I wielostronnością. Na uwa­
gę zasługują postępy Włochów i chwi 
Iowy odwrót Węgrów. W sumie jest 
obecnie uplasowanych 16 narodów. 
Przyjmując punktację 10 — 1 uzyska­
my następujące zestawienie: I

1. Niemcy 358 p. ■ 1
i. Finladia 202,5 ».
8. Szwecja 94.5
4. Włochy 87.5

10. Francja 18.5
11. Polska 18.
12. Rosła 14.5
13. Grecja 12.
14. Węgry 1L
1S. Dania 4.
16. Belgia 2.5

Ponieważ zawodnicy krajów 
Bocyth dochodzą do szczytowej

pół- 
for-

®y dopiero z końcem sierpnia i po­
czątkiem września, należy spodzie- 
iwać «lę. że Janowie 1 Szwedzi zblo- 
ru jeszcze kilka punktów. W szcze­
gólności należy pamiętać, że Finowie 
przeprowadzili tylko nieliczne biegi 
na 10.000 m. Na trasie tej nie widzie­
liśmy Jeszcze Iso Holo, Pekuri, Tuo- 
mineo, Kurki. Heino.

Tabela nasza nie Jest Idealna. Są 
Sr niej napewno braki, Jednak starali­
śmy się ująć wszystko, co znalazło 

Elą w bezpartyjnej prasie północnej. 
Wprowadziliśmy również wyniki ro- 
ayjskle.

W skofcn o tyczce zanotowaliśmy 
tylko tych, którzy bezwątpienla prze­
kroczyli 4 m., a takich było dziewię­
ciu. Na tle wyników amerykańskich 
Jest skok o tyczce Jedną z najsłab­
szych dyscyplin europejskich. Rów­
nież skok wzwyż pozostawia wiele do 
żMzenia. Natomiast w biegach po­
cząwszy od 400 m nadrobiono sporo 
zaległości

400 METROWI 
Harblg N 
Lamii it
MitBOtll It 
Hamann N 
Brown A 
Heim N 
Pennlngton A 
Raumgartcm M 
Edfcldt Si 
MUller N 
Wlcland N

800 METROWI 
BarM* N 
Lanzi lit 
BrandscheM N 
Schumacher N 
Glesen N 
Oran N
B. Andereeoa 9z 
Levecque F 
Wethered A 
Hermann N 
BelHnl H

46,7 RN
46,7 Rit

48,2
48,2
43,3
48,5
48,6
48,6

1.49.0 Rit
1.50.3
1.51 Jt
1.51.7
1.52.0
1.52.2
152.3
152.4
152.6
152.6

1500 METROWI
A. Andersson III 
A. JamiBon Sz 
Hartlkka Fi 
Wooderaon A 
Sarftania FI 
Mehlhons N 
lacob N 
H. JohnMOU łt 
Moftart B 
Maki FI

3.48.8 R81 
3.49,2
3.50.0 RF1 
3.51.4
3.51.9
3.52.4 
3-53.2 
3.53.4
3.53.4 
3.53.6
3.53.6

0000 METROWI

Pekuri FI 
ImiMon 81 
SnJinlneti FI 
KuBOcIńnkl P 
Tllltnan Si 
Nllsson Si 
Eberleln N 
Schaumburg N 
Tuomlnai

14.08.8 Rt RFi
14.16.2
14.18.8 RSs
14.22
14.24.2 RPat
14.24.8
14.26.6
14.27.2 RN
14.28.4
14.30.2

10.000 METROWt
Mllld FI 
Salmlnen FI 
Tlllman Sz 
Lal ho ran ta FI 
Tnmlla FI 
Syrlng N 
Beviaqua It

Csaplar W 
Jllrvlnen Fi 
Adam» N

30.35.4
30.35.6
30.42.2 RS»
30.47.4
30.51.2
30.57.4 RN

31.00.8
31.13.6

110 M PŁOTKI i

G1aw N 
Brlsson Fr 
Kumpmann N 
Anet Szwa 
Brasser H 
Lockton A 
Thomson D 
Pollmnns N 
Wegner N

343 R8a
14.6
14.7 RIY
14.7
14.7 RSzwa

14.8
14.8
14.9

400 M PLOTKIt
HOtlln N 
Oław N 
Storekrubb FI 
Darr N 
Kllkx N 
Mayr N 
Frontme N 
Vlrta Fi 
Joye Fr 
Jensen D

SKOK V/ DALI
Mattel It 
Long N 
Studer Srw* 
Slmola Fi 
Kron N 
Balezzo Fr 
Haknnsson Si 
Lnlne FI 
Gyurlczn W 
Lelchum Ii

51.6 RN 
52.0 
53.4 RA 
53.8 
53.8 
53.9

54.2
54.3
54.5

7.49
7.43
7.40
7.38
7.38
7.37
7.34
7.32
7.31

Danowski rehabilituje się w Kopenhadze

Po zawodach' w Malmó Noji, Stani­
szewski i Sznajder udali się do Londy­
nu, a Danowskl i Gąssowski do Kopen 
hagi, odległej zaledwie o godzino dro­
gi statkiem.

Zawody rozpoczęły się również o 
7-eJ wieczorem na stadionie.„ przezna­
czonym wyłącznie do lekkiej atletyki.

ale Gąssowski jest wciąż bez formy
aż do 600 metrów. Teraz, wyczerpany 
Już prowadzeniem, wyraźnie słabnie, 
to też mija go kolejno 5-ciu biegaczy. 
Na ostatniej prostej Gąsowski zdoby­
wa się na Jeszcze jeden wysiłek i mi­
ja kolejno dwu Duńczyków, ale nie mo­
że się zbliżyć ani do Per Lle, ani do 
Andersona, ani do Mosterta (1:53,6).

Prócz wszystkich lepszych Duńczy- który raz Jeszcze pokazał co Jest wart 
ków, startowało jeszcze wielu zawód- na finiszu. Czas Polaka — 1:54,9. Za
ników zagranicznych, przybyłych z 
Malmó, podobnie, jak Polacv.

Organizatorzy liczyli na Nojego 1 
Staniszewskiego. Z przyjazdu Danow­
skiego byli wyraźnie niezadowoleni 1 
Jeszcze w ostatniej chwili, przed jego 
startem, machali lekceważąco rękami. 
Na szczęście, szybko musieli zmienić 
zdanie o Polaku. „Mały" biegł w to­
warzystwie Duńczyka Hansena, który 
w zeszłym roku pokonał Osendarpa, 
Lindgrena, pogromcy Strandberga (na 
200) i Savolainena (na 100), oraz Je­
szcze 3 czołowych szprinterów duń­
skich.

Za pierwszym razem Hansen robi fal
być mowy start. Za nim wylatują wszyscy prócz... 

Specyficzną | Danowskiego, który siedzi w dołkach,O przewadze Ameryki. Specyficzną (Danowskiego, który siedzi w dołkach, 
rolę odgrywa 5000 m., gdzie znajdu- i jak wmurowany (mądry Polak po szko 
jemy rekord świata, Finlandii, Szwe- dzle). Za drugim razem start „Małe- 

-.............. I go“ jest piorunujący. Wychodzi pierw
szy i ciągle powiększa odległość, dzie-

cji, Polski i Niemiec.
Rzut młotem Lutza nie został wpra 

wdzie notyfikowany jako rekord świa 
ta. niemniej jednak znajduje się w 
naszym zestawieniu.

Dla crientzej! podajemy otyt» przez na»

rekord Wlaniee Itd.
100 METROWI 

Neekennaim N 
Scbearing N 
Mariani It 
Osendarp H 
Borchmeyer N 
Hornberger N 
Studer Szwa 
Vogelsang N 
Strandberg Sz 
Auvergne F 
Boenecke F 
Lelchum N 
Mellerovlca N 
HAnnl Szwa 
Seeger Szwa 
Danowskl P

200 METRÓW: 
■«Unring N 
Mariani It 
Neckermana H 
OoneUI It 
Hartiig N

Li

SKOK WZWYŻ!
Kaltma FI 
Nleklen FI 
WeinkUtz N 
Pereson Sz 
Odmark Sz 
Oeltmert N 
Martens N 
Campagner It 
Lundqulst Sz 
Stal N 
Langhoff D

TRóJSKOKi
Rajaaaari Fi 
Ilovaara FI 
Stroehm No 
Ziebe N 
Joeh N 
Palnmlotls Or 
Bhil It 
Noren FI 
Brovko R 
B. Jonsson 8x 
Luckhnus Pak

SKOK O
Osollns R 

Romeo It 
Lahdesnillki FI 
Kaaa No 
Morończyfc F 
Haunzwlckel N 
MUller N 
Zsuffka W 
Rajevskl R

1.97

1.95
1.95
1.93 Rit
1.93
1.93
1.93

15.52 RH 
15.11

, 15.10
15.05 
15.05 
15.02 RGf 
15.01 Rit 
14.95 
14.95 
14.89 
14.70

TYCZCE;
4.15
4.15 Rit 

4.12,5 Rit 
4.12 
43.0

10,3 
10,4 
10,5 
10,5 
10,5
10,5 
10,5 
10,5 
10,6 
10,6 
10,6
10,6 
10,6 
10,6 
10,6
10,6

PRZEZIĘBIENIU
SRYPIE; KATARZE

; Gąssowskim znalazło się Jeszcze 5-ciu 
biegaczy, między nimi dobry Duńczyk

. Rosę i Szwed Bruce, zwycięzca na me 
czu drugich drużyn Szwecji i Finlandii.

Danowsk1 pobiegł Jeszcze raz na 200 
mtr. ale to już raczej tylko na prośbę 
organizatorów. Zajął trzecie miejsce 
za Lindgrenem (22) i Hansenem w cza 
sie 22,7. Po 100 mtr był Jeszcze pierw­
szy.

Zawody zakończone zostały w nocy, 
przy świetle wspaniałych reflektorów. 
Z ciekawszych wyników podkreślić na 
leży zwycięstwo Kaasa w skoku o 
tyczce — 4,12 mtr i nieoczekiwaną po­
rażkę Csaplara na 3 kim. ze Szwedem 
Olanderem (8:31,2).

Natychmiast po zawodach biegacze 
nasi powrócili do kraju.

lącą go od całej stawki. Po 60 metrach 
Jest już pełne 2 metry przed Lindgre- 
nem. Robi wrażenie biegacza innej kia 
sy, zdolnego do osiągnięcia wyniku w 
granicach 10,4. Niestety, dalej jest go­
rzej. Po 80 mtr. Polak Jest Już tylko 
1 metr z przodu, ale wielkim wysił­
kiem utrzymuje pierwsze miejsce. ,zwy 
ciężąjąc o 30 ctm przed Lindgrenem 
i o metr przed Hansenem.

Niespodzianka Jest ogromna. Teraz 
dopiero widać, jakie szanse stracił Da­
nowskl w Malmó, gdzie setka wcale nie 
należała do szybkich.

Gąssowskiemu powiodło się gorzej. 
Ponieważ Szwedzi prowadzić nie lu­
bią, Polak zawarł umowę z Belgiem 
Mostertem — miał prowadzić 300 mtr 
poczem miał go zluzować Belg. Mo- 
stert nie ma wprawdzie opinii Zawiszy 
Czarnego, ale tak się zarzekał, że 
Gąssowski wkońcu mu uwierzył i za­
ryzykował wykonanie planu.

Po starcie Polak rusza bardzo ostro, 
tuż za nim „Ronneby" Andersson 1 Nor 
weg Per Lie. Mostert trzyma się na 
czwartej pozycji, a po 300 mtr... ani mu 
w głowie wychodzić na czoło. Gąssow­
ski zwalnia, czeka, ale nikt go nie mi­
ja. Prowadzi zatem w dalszym ciągu

Kończąc sprawozdanie i północnej 
wyprawy lekkoatletów, wypada jeszcze 
powrócić do zawodów w Malmó. Do na 
szej relacji telefonicznej (słychać było 
wyjątkowo kiepsko) wkradło się kilka 
nieścisłości.

AlWięc — znakomity dziennikarz 
francuski, który tak zachwycał się Sta 
niszewskim, to oczywiście Gąston Be- 
nac, powracający z meczu S/wedja — 
Finlandia w Sztokholmie. Komplemen­
ty, które słyszałem z jego ust, były 
zupełnie szczere.

— Jak przyjedzlecle na mecz do Pa­
ryża — mówił pan Benac — Staniszew­
ski i Noji nie będą u nas nieznanymi 
biegaczami. Robię im teraz wielką re­
klamę, na którą w zupełności zasłużyli. 
Finisz Staniszewskiego zrobił na mnie 
wrażenie wstrząsające. A Noji? Ten 
spokojny, niemal potulny chłopiec, wal 
czący na finiszu Jak czarna pantera, 
przypomina mi historię Disney‘owskie- 
go „Byka Ferdynanda" (Byk Ferdy­
nand ponad wszystko lubił wąchać 
kwiaty, ale gdy go ugryzła pszczoła, 
był straszny w swojej pasji).

W wywiadzie, udzielonym pismu 
„Sydskanska Bladet", pan Benac mó­
wi: — Wrażenia z zawodów? Bieg na 
1500 mtr przyćmiewa wszystko. A ca­

ła zasługa tych wstrząsających emocji 
należy się Staniszewskiemu. Z najwięk. 
szą ciekawszą śledzić będę dalsze lo­
sy tego „biegacza natury".

Wszystkie pisma w Alalmó umieści­
ły Staniszewskiego w głównych, nawet 
sześcioszpaltowych tytułach: Czelurna 
bije Maekiego, ale Polak — zagraża 
im obu! Huraganowy finisz Polaka. Po 
lak Staniszewski zdumiewa widownię.

Tak, Staniszewski ma od tej chwili 
w całej Skandynawii imię znakomite. 
Już mi oświadczono, że chętnie go 
przyjmą zawsze, kiedy tylko będzie 
miał na to ochotę.

Porażki Gąssowskiego bynajmniej 
nie były kompromitujące. Publiczność 
szwedzka, o niespotykanej chyba ni­
gdzie kulturze sportowej, przywiązana 
wprost bałwochwalczo do lekkiej atle­
tyki (w oba dni po 3 tysiące widzów 
odchodziło od kas do domów!), potrafi 
dobrze ocenić każdy wysiłek. Gąssow­
ski walczył bardzo ambitnie, a że mu 
się nie powiodło, to wina bardzo złego 
dla Polaka układu taktycznego (nikt 
nie chcial prowadzić) no i... formy nie 
zbyt szczególnej. Ten brak formy nie 
wynika jednak z zaniedbania, a raczej 
(naszym zdaniem) z niezbyt fortunnej 
metody treningu „siłowego" nie opar­
tego na próbach zdobycia miękkiej 
szybkości i lekkiego kroku.

Inna sprawa ze Sznajdrem. Nasz re­
kordzista tyczki był poprostu bez tre­
ningu. Wydaje się nam, że wyjazdu nie 
traktował zbyt poważnie. Pozostał na­
dal tylko wielkim talentem, który daje
się pobić pracowitszym przeciwnikom. 
^W Maimb udało się nhm zapewnić 
przyjazd „Czelumy" na zawody jubileu 
szowe, Szwed, w tej chwili równy kla­
są Maekiemu, chce pobiec 3 kim, ewen 
tualnle jeszcze i 1500 mtr. Belg Mor- 
tert zaproszenie przyjął z entuzjaz-

Sportowcy!
Jedynie

Swirk zabity, Paterok uciekł
Panika w boksie śląskim

„Dawne, dobre czasy" 
śląskiego znamy wszyscy.
niestety stosunkowo krótko; krócej 
w każdym bądź razie niż obecny — 
niezbyt chwalebny stan.

Ze stanu „niemrawoścl" — przecho­
dzi boks śląski ostatnio w stadium

Odp©wieoM Redakcji
P. J. M. 1) DzIesięciobóJ punktuje 

dę według specjalnej tabeli fińskiej. 
i) Jest

P. C. Z. — Warszawa. Można przeczy 
lać na miejscu.

P. Ber. — Tomaszów Maz, 1) Prze­
praszamy za omyłkę. W 1934 r. odby­
ły się jedne całkowite rozgrywki pu­
charu Davisa, oraz początek drugich 
(na jesieni), które ukończono w 1935 r. 
2) Półfinały Wimbledonu 1931 r.: Wood 
zwyciężył Perry‘ego, a Shields — Bo- 
rotrę.

„Zwolennik piłki" — Pabianice. 1) W 
meczu ze Szwecją (Sztokholm, 1924 r.) 
Górlitz w 10 min. zastąpił Wiśniewskie­
go; 2) w meczu z Węgrami (Budapeszt, 
1926 r.) Kisieliński zastąpił po przerwie 
Szumca; 3) Malczyk; 4) Tak, w meczu 
z Czechosłowacją (Kraków, 1926 r.) w 
50 m. zastąpił Domańskiego; 5) Polska 
— Szwecja 3:0 (2:0) — Fontowicz; Mar 
tyna, Bulanow; Seichter II, Chruściń­
ski, Mysiak; Szczepaniak, Pazurek, Smo 
czek, Ciszewski, Sperling. Czechosło­
wacja — Polska 4:0 (1:0): Fontowicz, 
Martyna, Butanów, Szaller, Kotliar- 
czyk I i II, Szczepaniak, Nawrot, Smo­
czek, Pazurek, Bator. Polska — Jugo­
sławia 6:3 (5:2). Pierwszych pięciu i. 
w. — Mysiak (zam. Szallera), Riesner, 
Knioła, Nawrot, Ciszewski, Balcer. Pol 
ska — Jugosławia 3:0 (0:0): Otfinowski,

boksu | Wreszcie zdecydował się na powrót
Trwały Kula czarnego f ° 'Kula czarnego S. S. - Manna, dościg-

nęła go na kilka metrów przed polską 
ziemią...

— Przed paru tygodniami, propa-
ganda niemiecka, usidliła drugiego 
„króla nokautu" mańkuta Peteroka.

najmniej pożądane. Stadium, które do-|Na razie eks-zawodnik Slavli w Ru- 
bitme ilustniją metody wychowaw-1 dzle pisuJe weso{e kartecz;kl s Berll- 
cz®,”mener6w • na do tych, którzy go się wyrzekli.

W tych mniej więcej słowach ।
przedstawił nam b. wieloletni członek — Sukcesem Pateroka Jest „przę­
śl. O. Z. B. i przewodniczący W.S.S. niesienie" się Jego kolegi klubowego, 
p. Stanisław Wypusz ze Swiętochło-1 Adamca. Zginął również gdzieś „re­
wie historię boksu i zaczął uzasad-1 welacja" 1. K. B. — Hertel — napewno 
niać: I °n znalazł drogę do Rzeszy.

— Mieliśmy wielu pięściarzy, z naj­
rozmaitszych środowisk, czy słysza­
no' jednak kiedyś, by ktoś „zwiał“ do 
Niemiec? Nie. A dziś? Otumaniony

— Dopełnia ten — nie przynoszą­
cy wychowawcom pięściarzy na Ślą­
sku — rejestr piórkowiec Wrazidło 
z Chorzowa, zawodowy mistrz Pol-

„król nokautu" — śwlrk rozpoczął _______ ________ ____ _
serię — przed kilku miesiącami. Wie- j karierę w Rzeszy — zdecydował się, 
dzieliśmy, że pracuje w Bytomiu na złapano go jednak 1 postawiono przed 
kopalni, próbował nawet szczęścia w sąd wojskowy w Krakowie. Dostał 
boksie niemieckim, ale nadaremnie.1 kilka ładnych latek, (remb.)

ski. Wrazidle przepowiadano wielką

Roch
Forma bokserów w pierwszym me­

czu o drużynowe mistrzostwo Śląska 
jest poza nielicznymi wyjątkami sła­
ba. Odnosi się to w szczególności do 
Kolonki i Waloszka, którzy nie posia­
dają zupełnie przygotowania kondycyj 
nego. Jasiński walczył na ogół dobrze, 
co może zawdzięczać przeciwnikowi, 
który zmusi! go do' dużego wysiłku i 
wydobycia wszystkich umiejętności 
technicznych.

Nie obyło się oczywiście bez walk- 
overów. Policyjny oddał walki w wa­
gach średniej i ciężkiej (Piłat jak wia­
domo choruje na oczy), a Ruch został 
zmuszony do oddania punktów z powo­
du nadwagi swego przedstawiciela w 
wadze koguciej.

Wyniki poszczególnych walk: Waga

Policyjny K. S. 11:5

musza: Jasiński (R) zwycięża Pawlicę.
— — . Walka przez dwa pierwsze starcia zu-

I Martyna. Bulanow, Kotląrczyk II, Wilcz, pełnie wyrównana. Dopiero w trzeciej 
= kiewicz, Mysiak, Riesner, Pazurek.. Na i rundzie zaznacza się przewaga Jastń-

wrot, Ciszewski, Bator. 1 sklego. Waga kogucia: Więcek (P) —

Chmiel, Z powodu nadwagi Chmielą 
zwycięstwo odniósł Więcek. Waga piór 
kowa: Nowakowski (P) — Krawczyk. 
Zwycięży! Nowakowski mając przez ca 
ły czas walki nie dużą, ale widoczną 
przewagę, Waga lekka: Maneckl (R) 
— Morawiec; Już w pierwszej rundzie 
sędzia przerywa walkę przynając zwy 
oięstwo Maneckiemu przez k. o. Waga 
półśrednia: Waloszek (R) — Badura. 
Wynik nierozstrzygnięty nie wydaje 
się być właściwy; zwycięstwo należało 
się Waloszkowi. Badura walczył do­
brze. Posiada on doskonały refleks i 
po poprawieniu techniki może być groź 
ny. Waga średnia: Wideman (R) zdo­
bywa punkty walkoverem. Waga pół­
ciężka: Kolonko (R) — Rembalski. 
Zwycięstwo odniósł Kolonko. Walka 
stała na mizernym poziomie, ponieważ 
obaj rywale od połowy drugiej rundy 
słaniali się na nogach ze zmęczenia. Wa 
ga tiężka: Wrazidło (R) w.o. Sędzio­
wał w ringu p. Sadtowski, (Lud)

piwo

Miiskiii
Gierutto i Sliwak
Mimo szalonego upału, na wczoraj­

szych zawodach WOZLA startowało 
około 60 zawodników. Z czołowych 
lekkoatletów zobaczyliśmy Jedynie 
Gieruttę, Gburczyka, Sliwaka, Winec- 
kiego 1 Lewandowskiego. Reszta, 
bądź wypoczywa na wakacjach, bądź 
przelękła się gorąca.

Gierutto czuje się doskonale. Kon­
tuzjowaną rękę Już wyleczył i spodzie 
wa się szybkiego powrotu pełnej for­
my. Zawody traktował lako trening 
przed wyjazdem do Monaco na mi­
strzostwa akademickie.

Dobre wyniki uzyskali Gburczyk i 
Sliwak. Rzucić 60.35 m. oszczepem i 
przebiec 300 m. w 36.4 sek. przy 40 
stopniach, nie należy do rzeczy łat­
wych.

1.000 m. wygrał Winecki w czasie 
2:36.6 min., stwierdzając, że ciągle 
Jeszcze jest w bojowej formie. Nie­
stety to już wszystko co było godne­
go uwagi. Nasza młodzież poza może 
Pihichem (300 m. — 37 sek.), niczym 
nie zaznaczyła swej obecności.
, Wśród pań na wyróżnienie zasługu­

je Balcerkówna.
Wyniki zawodów: 100 m. — Marci-

niak (PKS) 11,8, 2) Dubrawski 11,9; 
300 m. — Sliwak (War.) 36.4, 2) Pi- 
luch (Skra) 37; 1.000 m. — Winecki 
(Pol.) 2:36,6, 2) Jurkowski (Pol.) 2:43. 
3.000 m. — Janiszewski (PZL) 9:25,1, 
Janiszewski (War.) 9.40.

mem. Na zawodach Warszawianki po­
biegnie 800 i 1500 mtr., na zawodach 
jubileuszowych — 3 kim., a może tak­
że i 5 kim. Obietnica Mosterta nie jest 
jednak równoznaczna z przyjazdem. 
Najprawdopodobniej zgodzi się na 
przyjazd jeden z dwu Andersonów — 
rekordzista Szwecji na 1500 mtr. 
(3:48,8), albo największy specjalista 
„pół mili" „Ronneby".

Jeszcze Jeden człowiek, którego na­
leżałoby zaprosić, to A. W. Kreigsman. 
Trener amerykański jest najznakomit­
szym specjalistą od budowy bieżni. 
Bieżnia w Malmó jest takim „cudem", 
że Anglicy sprowadzili Kreigsmana do 
Londynu, gdzie stworzył wspaniałą 
bieżnię, na White City.

„Recepty" Kreigsman zdradzić nie 
chce. Może jednak zgodzi się przyje­
chać do nas wczesną wiosną. Gdyby 
ta wycieczka miała kosztować nawet 
koło 1.000 zł, lepszy to będzie interes, 
jak nowy „eksperyment". Dla zaintere­
sowanych (myślę przede wszystkim 
o PUWF‘ie) podaję adres: A. W. Kreigs­
man. Davidshallsg. 17 Malmó. Pisać na 
leży po angielsku.

Interesem jest także zorganizowanie 
zawodów, ale naprawdę dobrych zawo­
dów. M. A. I. zebrał z kasy po dwu 
dniach... 48 tysięcy koiron, czyli ok, 63 
tysięcy złotych 1

W. Trojanowski.

PO STARTACH DANOWSKIEGO 
I GĄSSOWSKIEGO W KOPENHADZE

4.05
4.05

RZUT OSZCZEPEM:
Jflrvlnen FI 74.88
Nlkkanen Fi 74.57
Autonen FI 73.90
Sule E 73.59
Mlkkola FI 72.16
Issak F 72.07
Valnlo E 71.80
Tolvonen FI 71.31
Varszeghl W 70.78
BUsse N 70.15

RZUT KULA:
Woellke N 16.49
Kreck E 16.28 RE
Trlppe N 16.22
Stadk N 16-19
Gierutto P 16.02
Bdrlund FI 15.82
Lampert N 15.75
Backman FI 15.73
De Bruyn H 15.55 RH
Jansen N 15.47
Tllgner P 15.43

RZUT :DYSKIEM:
Woellke N 16.45
Bergh Sz 51.18
Sórlle No 51.15
Syllas Gr 51.00
SclirBder N 50.95
Oberweger It 50.64
Trippe N 50.09
Lampert N 49.81
Consollnl It 49.51
Kulitzy W 49.40

RZUT MŁOTEM:
O. Lutz N 59.0»
Veiriia Fr 58.67
Storch N 58.20
Blask N 58.05
Hein N 56.11
Houtzager H 55.51
Beyer N «1.95
W. Lutz N 54.29
Llnne Sz 53.63
Mayr N 53.40

Wszystkie pisma poświęciły kilka ■ W*,'
ciepłych.W"Ar.iiziej skuteczm^i^^®^
czyków lwowianin byli rewelacją. Nikt 
tutaj o nim przed tym nie słyszał, ną- 
wet dla „fachowców" był on jedno­
stka nieznaną. Po jego niefortunnym 
starcie w Malmó, odnoszono sie do nie
go z pewnym sceiptyęjrzmeim. Aż tu na 
raz bomlba. Bije on nie tylko duńskie­
go „fruwającego policjanta" Holgiera 
Hansena, ale i .«samego" L. Lindgrena. 
Prasa tutejsza wyraża przypuszcze­
nie 4e o ile Danowski nauczy się swą 
setkę, „wykańczać" w takim samym 
tempie -w jakim ją zaczyna, to może 
on na Olimpiadzie w Helsinkach zagro 
zić nawet Amerykanom (Idnottsbladet)

O Gąssowskim powiedziano tylko 
tyle, że mimo to, iż jest on, prawdo­
podobnie, obecnie bez formy żaden 
Duńczyk z nim na 800 m wygrać nie 
może, Jako dowód przytoczono, że jak 
w Malmó tak i w Kopenhadze najlep­
szy z Duńczyków Emanuel Rosę do­
biegał do mety za Polakiem.

VIK.

tami Europy są w tej chwili HaróigT ' 
Maki, którzy uzyskali rekordy świata । 
i kraju i reprezentowani są. w . 
konkurencjach. Udowodnić, który 2; 
nich jest lepsfy, nie było by izeczą. 
łatwą.

i dobry hutnor—««paw» 
nla ml puder' od polni

' I Tobie polecam „Sudoi, 
ryn” Ap. Kowalaklsqo 
cnakomlty puder <nll 

oolu.

Niemcy posiadają w 8, a Finowlei 
w 5 konkurencjach pierwsze miejsce.

Czas pomyśleć o reprezentacji!!
Mecz z Węgrami i Francją się zbliża

Za miesiąc polscy lekkoatleci walczą 
z Węgrami, za półtora miesiąca z Frań 
cja. To nasze dwa wielkie (i jedyne) 
egzaminy. Na nich wyczerpuje sie u- 
bogi program tegorocznych meczów 
międzypaństwowych.

Nie trzeba chyba uzasadniać jakie 
znaczenie maja te dwa spotkania. In­
dywidualnymi zwycięstwami na mitin­
gach, można zadziwić i oczarować, 
ale markę zdobywa sie zwycięstwami 
w bojach międzypaństwowych.

Był moment, że wodzowie leklklej 
atletyki mogli ze spokojem myśleć o 
Budapeszcie i Paryżu. Wspaniały re­
nesans formy „Kusego", wyśmienity 
debiut Gąssowskiego na 800 m (1:53,8), 
wysoka klasa Staniszewskiego, pięk­
ne wyniki Gierutty, Morończyka, Sol- 
dana, Danowskiego — wszystko to u- 
poważnlało do optymizmu. Nawet na- 
sze beznadziejne punkty jak skoki 
w dal i wzwyż, plotki i 400 m, nie osła 
biały wiary. Było jeszcze dużo czasu 
do meczów, a zresztą konkurencje, 
gdzie Polacy zajmą 2 pierwsze miej­
sca. ratowały sytuacje.

Dziś sytuacja jest dużo gorsza. Tyl 
ko niektórzy zawodnicy poszli na­
przód, poprawili wiosenna formę Kil­
ku zdołało ją utrzymać. Wielu jednak 
obniżyło znacznie swe loty.

Nie to-jest wszakże najgroźniejsze. 
Groźny jest fakt, że w tej chwili nie 
znamy dokładnie naszego stanu posia­
dania.

Większość czołowych zawodników 
bawi na wakacjach. Zawodów właści­
wie nie organizuje się zupełnie. Tra-

, na kolano i prosił PZEA o nomoc. 'M! 
zestawić 110 m przez plotki? Sulików* 
ski siedzi nad morzem, a Niemiec niil: 
podobno specjalizować się na 400 m: .

Nasz, „mocny punkt" (na wiosnę) ' 
tyczka —-jest obecnie jednym z n0|j« 
słabszych. Sznajder skacze z trudami 
3.80 m. Morończyk leczy ciężką korni- 
tuzie ścięgna nogi. Trzeba by się. pyi- i 
ważnie zastanowić nad podciągnij* 
ciem formy Gąssowskiego, który, prafe- 
żywa wyraźny gryzys,. Jeśli Śo j 
wszystkiego dodamy niewyraźną 85^,3 
tuacie z Kusocińskim, który zapewne-' ‘ 
trochę obrażony (za Helsinki) bawi 
gdzieś w okolicach Radomia, słaiire 
oszczep i tylko teoretycznie silny trój .■ 
skok (czy Lukhaus w ogóle trenule?) 
— będziemy mieli pełny obraz iiij 
smutniejszej strony naszej Jektój .

I atletyki w chwili bieżącej.
Tymczasem nasi przeciwnicy 3:fe ; 

próżnują. U nich nie ma „przerwj*1’; J 
Węgrzy nie są dziś tym czym byi.Y ' 
jeszcze niedawno-— dla nas są jeduatlc. 
nigdy Jeszcze niepokonanym rrwil- 
lem. ’ :

Z Francuzami nie pójdzie tak łatwo 
iak w Warszawie. Startują od wczei- 
nei wiosny i coraz lepiej sie spisują^ i 
Ciężki mecz z Niemcami dał im z pcw • : 
nością dużo Za tydzień mają mecz z । 
Holandia. A właśnie z Francia musi- ' 
mv wygrać. Musimy zadokumentować, 
źe zwyc:estwo w Warszawie nie byJo 
przypadkowym wykorzystaniem sła­
bości przeciwnika

Pod koniec sierpnia odbędą sie mię-
dzynarodowe zawody Warszawianki..X

.... .... „.u AUMciuic. iru- Wszyscy czołowi zawodnicy polscy
aycyjna „przerwa po mistrzostwach", muszą wziąć w nich udział. Niech to Bi
i w tym roku króluje w całym kraju.

; \v inwi uuiidi, mecn to
będzie wielka rewia naszych sil przed

1 ninrwm r, XX/nrrrntM? i nr FrotiAis Wis
iWnrl 0 40 >1 iimu iLiuiujc w udiym Kraju. I uęućii \Mcind icwid nadAyuii bit pLZt.^d ■ -/

Kula — Szwabowicz (Pn11 i?-nq 21 Gdyby trzeba było już zmontować meczem z Węgrami i z Francia.. Eli- E 
ylwestrowicz 11-64- dvsk — komisia sportowa mia- minacyjne zawody kończą się zwykle tSylwestrowicz 11:64; dysk - Gierat-' iarZki'nr«TTa SP0H°"!a

to (War.) 42,84, ,?? ■ których zawodnikówVudno byłoby w
— Gburczyk (War.) ogóle odnaleźć. Kto poza Hoffmanem 

— K onTtmrGTwIr □ OD -ł_ I_ ii__ « . — . - *. „ - --
41.92; oszczep
60.35; tyczka — Kaczmarczyk 2.80.

Skok wzwyż — Gierutto 175 cm, 
Sko>k w dal — Gierutto 669 cm.
Kula — Balcerkówna 10.10,

katastro'alną absencja lekkoatletów.
Na tym mityngu o podobnych de- j 
zerciach nie móże być,mowy. Trzebi 

.... ______  _______  . wiedzieć wszystko o wszystkich,
w wojsku, prawdopodobnie w słabej! Mecz w Budapeszcie i w Paryżu *<• 
formie. Co sie dzieje z Zasłoną, który rozstrzygnie sie Już w Warszawie. ■ 
po mistrzostwach Polski, skarży! się E. T< ,

skakałby w dal? Marian Hoffman jest
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go z Lacoste. Laco-ste, który również 
nie lubi iść do siatki., był jednak 

j większym matematykiem i strategiem 
i kortu. Koncepcje jego miałv większy 
I polot i śmiałość. Budował kunsztow­

ne rusztowania uderzeń, krviac w nich 
podstępne zasadzki. Puncec jest skro­
mniejszy, bardziej pojedyńczy i mniej 
pomysłowy. Kroczy wypróbowanymi 
szlakami: j

Puncec jest dobrze funkcjonującym' 
automatem tenisowym. Panuje nad u-, 
derzeniami, które wykonuje, a wyko­
nuje tylko te uderzenia, nad którymi 
całkowicie panuje. Jest dobrym rze­
mieślnikiem wśród artystów. Leży to

PUNCEC 
najlepszy obecnie' tenisista euro 

pejski.

Na szerokich, atletycznych barkach 
kwadratowa, typowo słowiańska gło­
wa. Prżysadkowaty tułów i stosunko 
wo krótkie nogi zdradzają solidność.

Nazwiska Franja Punceca nie należy 
wymieniać jednym tchem wraz z 
„wielkimi" świata tenisowego. Nie 
posiada iskry geniuszu, bez której — 
nie ma czempiona. Talent jego ma 
granice. Puncec demonstruje uderze­
nia, które, można opanować droga wy 
trwałej i energicznej pracy. Klasę swą 
uformował na twardych placach Euro­
py, na których pewność i zaciętość są 
.wielkimi atutami.

Sukcesy jego są wynikiem wytrwa­
łości. Elementem jego to gra z głębi 
kortu, gdzie ryzyko jest najmniejsze i 
gdzie rola maszyny do odbijania piłek 
uwydatnia się najkorzystniei. Pory­
wający bieg do siatki nie da sie pogo­
dzić z? jego stylem. Puncec idzie do 
orzodu tylko wówczas, gdy nie ma już 
innej rady, lub gdy sukces gwaranto­
wany. jest na 100 procent. Nie lubi a- 
wanturniczego ryzyka.

w naturze wypadków, że solidny rze­
mieślnik częstokroć bierze córę nad 
artystą. Tym tłumaczyć należy pozy­
cję Punceca w światowym tenisie.

Jego wytrwałość, oparta na atletycz 
ncj budowie okazała się ważnym czyn 
niklem. Forma Punceca nie podlega 
wahaniom. Jest regularny niczym ze­
garek. Nie zmienia szybkości uderze­
nia. Dlatego też nie było wypadku, by 
zawiódł decydującej chwili.

Nie było też wypadku, by wzniósł 
się ponad,własne możliwości. Prze­
ciwnik. którego Puncec potrafi zgnieść 
swymi ograniczonymi środkami, nigdy 
z nim nie wygra. Jugosloxvianin nie 
będzie miał jednak żadnej szansy z 
graczem rzeczywistej, światowej kla­
sy. Chyba, że matador ma swój slaby 
dzień. Zdarza się to największym

Sensacyjni goście na kortach Legii
Kho Sin Kie i Choy grają ciekawie i dobrze

i
JÓZEF HEBDA
(w karykaturze Bis).

Czy aby Kho Sin Kie przyjedzie?

I Stefanim, Schroederem, Pałmierim, Ku-1 TŁOCZYŃSKI O ŻÓŁTYM RYM'ALU 
। kuljevicem, Cejnarem, Mąko. Prennem,] —> A jak gra Kho Sin Kie? Z takim 
i IGImerem, Stedmanem, Melfrovern i pytaniem zwracamy się do Tloczyń-
I Miticem.
I A więc lista ofiar wcale pokaźna. Nie 
i znaczy to, aby Chińczyk był lepszy 

od nich wszystkich — ale w każdym 
l razie nawet sporadyczne zwycięstwa 
i dużo mówią o jego klasie i wskazują, 

że może być niebezpieczny dla najlcp-
I szych.
, Wielką niespodziankę zrobił w tym ro 
i ku Klio Sin Kie Anglikom, gdyż pod­
czas mistrzostw Anglii -na ziemnych :

l kortach w Bournemouth wyeliminował

skiego.
— Walczyłem z Chińczykiem w 

Mentonie przed trzema laty i wygra­
łem z nim w trzech setach. Jo był 
mecz trudny, bo Chińczyk liftuje za­
równo beckliand jak i forjiand. Operu­
je on niebezpiecznymi, krótkimi crossa 
mi, a jest również mistrzem drop-sho 
Iow. Wreszcie liczne wypady do siatki 
czynią z Chińczyka gracza b. groź­
nego.

, Muszę jeszcze lojalnie przyznać, że 
। angielskich graczy daviscupowych! Po- niój żółty partner grat ze inną niedy- 
; bił bowiem Sliayesą oraz Mc. Phalla i i sponowany, gdyż miał jakieś bóle w 
i doszedł do finału, w którym spotkał | krzyżu, które w następstxvie przez 
। się... ze swym rodakiem Choy. Ten । dłuższy czas nie pozwoliły mu wal- 

znów wyeliminował po drodze Shaf- czyć na kurcie..
fiego i Marę 0:6, 10:8. 6:1, 9:7. Kho Sin Kie byt również moim par-

' W finale Kho Sin Kle pobił swego! trierem deblowym w Baden _ Baden.
rodaka 7:5, 6:1, 6:4. ' Grało się nam bardzo dobrze i do-

A
może w ostatniej chwili zostanie powo­
łany... do armii chińskiej i zamiast do 
Warszawy powędruje na front, aby 
walczyć z Japończykami...

Nie ma o tri obawy, Kho Sin Kie po­
siada autentyczny paszport holender­
ski... Urodził się bowiem w dniu 2sławom. Itn mechanizm delikatniejszy, I 

tym łatwiej o zacięcia. Nie zdarzają! 
się one natomiast nigdy Puncecowi.!. . . . ------
Nie przeszkadza mu ani upał ani zi-1 e, , W,F’ K V™ "’cliodzi w skład In- 
tnno, nie poddajo się humorom ani sta-1 . 1L enderskich. Jednak Klio Sin Kie
nom psychicznym. Chińczykiem — co do tego nie ma

Franjo Puncec jest twardym atletą,' żadnych wątpliwości. Dość popatrzeć 
maszyną, któraś, pracuie regularnie 
przez cały Boży rok. Nie stwarza nie­
spodzianek, ale brak praxvdziwej kla­
sy jest aż nadto widoczny. Najlepiej 
czuje się xv Zagrzebiu, gdzie jest nie­
mal nie do pokonania Publiczność i 
sędziowie boczni robią swoje. Poza 
Zagrzebiem reprezentuje pewność i 
zaufanie, pracuje wy trwale od pierw­
szego do piątego seta.

września 1912 r. w Soekaradja na wy

I jest Chińczyku 
I żadnych wątp
na jego skośne oczy — i suchą jak barn 
bus figurę. Ma on 179 cm wzrostu, a 
waży przeciętnie 67 kg.

REKORD KHO SIN KIE
Chińczyk zaczął grać w tenisa mając 

lat 12, ale właściwie nauczył się wiel-

szliśmy do półfinału, bijąc po drodze
Journu‘a i Jamaina, a 
kom Peters — Oliff

Hebda grat singla z
Baden i przegrał.

Kho Sin Kie ma grę

ulegliśmy Aagli-

nim w Baden—

bardzo efektów-

Regularność automatu zastępuje i- 
skrę geniuszu, wytrwałość pozwala 
----- -------------------------.... Edgar

Puncec nie jest indywidualnością! ......v
Dlatego też niesłusznie poroxvnywano! przeboleć brak formatu.

klej gry po przyjeździe do Europy w 
1936 r. Wkrótce dal sJę we znaki gra­
czom europejskiem i lista jego ofiar po 
większała się z miesiąca na miesiąc. 
Oto jego rekord — Chińczyk szczyci 
się zwycięstwami nad: Lessuerem, Mur 
rayem, Austinem, Crammem, Boussus,

Henkel nad Puncecem izel

I BUBEL NIE POMÓGŁ 
Pomimo zwycięstwa pary Men-

Kukulievicem (bliżsi), Jugosławia 
pokonała tenisistów Niemiec 3:2 
w finale strefy europejskiej Pu­

charu Davisa.

Legia prowadzi
Zamiast spotkania jugosłowiańsko- 

polskiego zobaczyliśmy w Warszawie 
„derby" lokalne, mecz WLTK — Legia 
o mistrzostwo drużynowe Polski. Mi­
mo, że Legia nie wystąpiła w najlep- 

1 szym składzie (bez Tłoczyńskiego), 
! mecz stal na pewno na wyższym po­
ziomie, niż ten, którego mogliśmy ocze­
kiwać od niedoszłych gości. Traktowa 
no mecze raczej toxvarzysko, ryzyko­
wano wiele, ale denerwujące błędy o- 
kupione zostały licznymi, wspaniałymi 
zagraniami. Nawet Bełdowski w pierw 
szym secie meczu z Gotszalkiem miał 
cały szereg piłek najwyższej- klasy. 
Drajw z forhendu siał spustoszenie, 
parę volejo.w zaimponowało. Gotszałk 
grał co prawda słabo, miał krótką pił­
kę,' która wyjątkowo odpowiadała Bel 
dowskiemu. Wygrał on pierwszego se­
ta 6:4 i prowadził 2 :0 i 40 :30. W 
tym momencie wystrzelał już jednak 
cały zapas amunicji, zaczął serię naj­
prostszych błędów i przegrał 10 gier 
z rzędu, mając przebłyski dawnej kla­
sy w jednym jeszcze wygrany gemie. 
Wynik 4:6. 6:2. 6:1 dla regularne­
go zaciętego, nie rezygnującego z żad-. 
nei okazji. Gotszalka.

Mecz Spychała — Baworowski robił 
wrażenie pokazówki. Spychała miał 
cały czas inicjatywę xv swym ręku, ata­
kował, prowadzi! grę i... albo psuł pił­
kę,albo dawał ią na forhend Baworow­
skiemu, który momentalnie kończył. 
Spychale udało się parę serwisów i lo-

4:0 z WL1K
W spotkaniu dublowym zdawało się, 

że para Tłoczyński Baworowski (L) 
rozniesie zespół Spychała — Bełdow­
ski — tymczasem napotkała na twar­
dą przeszkodę, pierwszego seta wygry 
wa po ciężkiej walce 6:4, ale w drugim 
Bełdowski podciąga się do poziomu 
swych kolegów i WLTK prowadzi już 
4:1. Legia wprawdzie wyrównuje, ale 
Spychała — Bełdowski jeszcze raz pro 
wadzą 6:5 i wreszcie mecz zostaje 
przerwany z powodu ciemności przy 
stanie 6:6. Para Legii narzuciła bardzo 
duże tempo. Można jej zarzucić, że 
grała zbyt na siłę, a za mało mózgiem.

(g)
DZIŚ DOKOŃCZENIE MECZU

Ńa kortach W.L.T.K. dokończony zo­
stanie dziś mecz z Legią. Program 
przewiduje następujące pojedynki: Zo­
fia Jędrzejowska- — Matuszewska; Z. 
Jędrzejowska, Ign. Tłoczyński, Spy­
chała i Gotszałk — Spychała. Początek 
o godz. 16.00. Wstęp — bezpłatny, (r)

Doroczny turniej o puchar dyr. Re­
gulskiego, zwanjr „pierwszym kro­
kiem" tenisowym, odbędzie się, jak 
zwykle, na kortach WLTK- Początek 
w dniu 28 bm. Do turnieju dopuszczo 
ne są również dziewczęta. Dotych-

ną, często chodzi do siatki i jestem 
przekonany, że będzie się podobał wy 
magającej publiczności warszawskiej.
PREZENTUJEMY MISTER CHOY‘A

A teraz kilka słów o Wal Chuen 
Choy. Ujrzał on światło dzienne w 
Kantonie 9 lutego 1914 r. Przyjechał 
do Anglii na studia średnie do Fram- 
lingham (Suffolk) i tam dopiero za­
czął grać w tenisa. Dlatego może jego 
styl jest typowo angielski.

To gracz małego wzrostu, gdyż ma 
tylko 173 cm, przeciętna jego waga 
wynosi 62 kg. W tej chwili Chińczyk 
studiuje politykę ekonomiczną w Cam 
bridge.

Pierwszo kroki na korcie przyniosły 
mu rozczarowanie. Przegrał bowiem z 
emigrantem rosyjskim Rodzienko. Za­
czął jednak czynić szybkie postępy i 
dziś ma na rozkładzie takie rakiety 
jak: Tanasescu, Badin, Metaxa. Peliz- 
za, Lee, Oliff, Jones, Chaffi (dwukrot­
nie), Maneff, Malfroy i Hare.

CHINY — FRANCJA
Chińczycy w tym roku spotkał! ski 

w meczu o puchar Davisa z Francją i 
ulegli po ciężkiej walce 1:4. O zażarto- 
ści spotkania świadczą scory: Destre- 
mau — Kho . Sin - Kie 5:7, 6:3, 1:6, 
7:5, 6:0, Boussus — Choy 1:6, 6:4, 
6:4, 6:1.

W deblu Chińczycy okazali sie parą
mato niebezpieczną już po 39 m.
walki przegrali z Petrą i Pelizza 2?6, 
0:6, 3:6.

W trzecim dniu wystawiono inż re­
zerwowych graczy; Kho Sin Kie pobił 
Petrę 2:6, 9:7, 6:3, 6:4! Pelizza poko­
nał Ho Jin Heana 7:5, 4:6, 6:2, 6:4.

Z powyższych rezultatów wynika, że 
Hebdę i Tłoczyńskiego nie oczekuje 
wcale łatwe zadanie, a gdy jeszcze 
dodamy, że obaj mają stare porachun­
ki z Kho Sin Kie — Jmecz zapowiada 
się naprawdę ciekawie.

K. GryżewsM

W skład polskie] drużyny na mera 
z Chinami wejdą singliści Hebda i Tło­
czyński. Para deblowa zostanie wysta
wioną zależności od przebiegu

czas już napłynęło 
tym jednej tenisistki.

31-
TŁOCZYŃSKI

Listę najlepszych 
ustalił sekretarz

5 zgłoszeń, 
(g).

Komitetu pucharu

JUGOSŁOWIANIN BIJE REKORD
BIAŁOGROD. 6.8. — Jugosłowiań­

ski pływak Zizek ustanowił w Susza- 
ku nowy rekord Europy na 400 m. st. 
dow. w czasie 4:46,4. Dotychczasowy 
rekord należał do Francuza Taris i 
wynosił 4:47.7.

j bów, ale częściej Baworowski kończył 
I ^mecź^m. t W dFugim 'śećie walka' jest 

bardziej zacięta, Baworowskiemu nie 
sprzyja szczęście; dopiero przy stanie 
5 :5 finiszuje, demonstruje teraz parę 
wspaniałych przygotowanych ataków, 
które możnaby pokazać bez wstydu w 
Wimbledonie, czy Forest Hills.

Dla tych dwu gemów warto było zo 
baczyć spotkanie.

Po drugim dniu meczu Uetria — 
WLTK, klub wojskowy prowadzi 4:0.

Baworowski, którv przed ' tygod­
niem miał pewne trudność; z Beldow- 
skim, tym razem wygrał gładko, bo 
też tym razem grał dużo lepiej, zyskał 
bowiem na regularności. Natomiast Bet 
dowrski nieco obniżył swa formę i nie 
mógł się zdobyć na atak, ograniczając 
się tylko do defensywy. Wynik 6:3. 
6:2.

W grze juniorów Tomaszewski (L) 
z wielkim trudem wygrał z Olszow­
skim 6:8. 6:3, 7:5. Mecz ttwa! przez 
dwie godziny i był dość emocjonują­
cy, gdyż Tomaszewski w pierwszym 
secie prowadził 5:1 i przegrał! Gracz 
Legii zbyt wolno ruszał sie po korcie 
i miał stale spóźniony refleks, a w nio 
mentach decydujących nie był w sta­
nie zdobyć sie na kończące piłki. Toma 
szewski ma na usprawiedliwienie noc 
spędzona w wagonie.

Davisa Francuz Kauffman. Tłoczyń­
ski ząjmuie/.nąjii^
miejśce, ustępując tylko Puncecowi i 
Crammowi. Za nim znaleźli się Hen­
kel. Kukuljevic, Austin, Asboth, Bous­
sus, Mitic i de Stefani.

Pozycję ’ Tłoczyńskiego motywuje 
p. Kauffman w następujący sposób: 
„Gracz robiący wielkie postępy. Zyyyr 
cięstwo w pucharze Davisa nad Hen- 
klem w Roland Garros nad Miticem, 
dobra obrona z Riggsem na mistrzo­
stwach Francji, słaba forma w Wim- 
bledonie".

L‘Auto aprobuje tę listę aż do 
ósmego miejsca, co potwierdza dobrą 
opinię, jaką Polak cieszy się w Pa­
ryżu.

Zupełnie zwariowaną listę daje za- 
to pismo jugosłowiańskie Politika 
Czołowe miejsce zajmują naturalnie 
aktorzy meczu w Zagrzebiu: .1) Pun­
cec, 2) Henkel, 3) Kukuljevic, 4) Mi- 
Łic, 5) Menzel, 6) Tłoczyński, 7) As­
both. 8) Austin, 9) Szigeti, 10) Palla­
da. Jugosłowiański dziennik Vreme 
tak klasyfikuje graczy: 1) Puncec, 
2) Henkel, 3) Menzel, 4) Austin. 5) 
Kukuljevic, 6) Tłoczyński, 7) Szigeti, 
8) Mitic, 9) Pallada.

ŚLUSARZ, mistrz Polski juniorów, 
przeniósł sie ze. Śląska do Wejherowa 
i grać będzie w przyszłości w bar-1 
wach tamtejszego klubu.. »

TRZECI
graczy Europy

pierwszego dnia meczu, (g)

TUŻ POD CHMURAMI
■ jechali uczestnicy Tour de France na pięknych 

serpentynach al pejskich etapów.

FIN VEIRILA 
uzyskał w rzucie młotem na za­
wodach w Malmó świetny wy­

nik — 58,76 m.

■■■ii

WSPA^AŁA UMIANA
rNMKerman —- Scheuring, ostatnich biegaczy reprezentacyjnej 
sztafety Niemiec 4x100 m., która pobiła rekord Europy, uzysku­
jąc czas 101 ck. Jako pierwsi biegli Borchmayer i Homberger.

/ zawsze I 1 
i h dobre I / 
\v zdjęcia •/

Enumerata wraz z przesyłką pocztową w kraju oraz na Węgrzech Zł 150 miesięcznie; kwartalnie Zł 4— W innych krajach europejskich oraz zamorskich Zł 2 20 
■ . ' Kwartalnie Zł. 6.—. Cena ogłoszeń za wiersz wysokości 11 mm, jednoszp.. opisowe 3.- Zł, w tekście 1.— Zł, reklamy 50 groszy, barwne o 50% drożej. «utsięczme.
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